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KOLEDZY! 


Wracając do pracy wydawniczej, po paromiesięcznej przerwie, Wy- 
wołanej grożnem niebezoieczeństwem bolszewickiem, które zawisło nad 
naszą Ojczyzną, z przykrością rozpoczynać musimy od polemiki z arty- 
kulem ks. kan. Antoniaka, umieszczonym w „M.esięczniku Pasterskim 
Płockim* w Ne 5 Fo, 

Ponieważ ks. kanonik zupełnie inaczej przedstawia fakty, na które 
patrzył sam jako uczestnik zjazdu organistów, przeto pozostawić bez 
odpowiedzi artykułu Ks. Kan. Antoniaka nie możemy. 

Oto dosłowny przedruk artykułu: 


Słowo informacyjne o Związku Organistowskim. 4 


y Napiywająee-pyiania, jak na działalność Związku Organistowskieso zapatrywać 
się e aaja mi impuls do nastęj ujacych wyjaśnień: 
Przed rokiem utworzony został „Związek Organistowski* w Warszawie z nastę: 


 pujecemi wytycznemi: a) podniesienie umiejętości fachowej i b) poprawa bytu ima- 


torjalnogosorganistów, Hasła wzniosłe i słuszne, na które każdyby się pisał, A dla 
wzbudzenia w*mas'ch zaufania do poczynań, przedstawia się swą fojalność TET 
dem Władzy duchownej w wyrazach gorącego przywiązania do Kościoła, do Duchowień- 
stwa, do Stelicy Apostolskiej, do której trafia się nawet za pośrednictwem Nnnucjusza 
Apostolskiego, — à na zjazd Biskupów w Gnieźnie w r. ub. p się Statut Związku, 
oraz [rojekt Regulaminu i prosi się o błogosławieństwo. Dotąd bardzo pięknie, ani 
słowa. Lecz przyjrzyjmy, się odwrotnej stronie medalu. . 

Na walnem zebraniu 7sszłorocznem niektórzy delegaci organistów, zwłaszcza 
Sekretarz Związku p Jurkiewicz i delegat z Krakowskiego, tak mpata: po bolsze-= 
wicku przemawiali, iż zą pośrednictwom jednego z delegatów biskupich odżłezgnywa- 
łśmy się od takich galicyjskich „ońwiecicieli*, którzy zamiast budować "urzą, 


= yamiast radzić nad sprawą organistowską — występują z niesmacznymi inwek,. «smi 


na duchowieństwo, prawie zawsze bez dowodów. Nie przeto dziwnego, że joden 


_ malelegatów biskupich opuścił sale posiedzeń, lubo niektórzy prawie do końca pozo 


ztali, kt lg or swęje „Veto“ przeciwko wielu paragrafom Statutu i Regulaminu. 
~ Tak było w samych początkach. A obeenie? - 

Obecnie 1) Wzywa się wszystkich organistów do zapisywania się do Zwtągku 

zy użyciu pogróżek.terórystycznych, że nie należący doń będą pozbawieni posady. 


3) Naznacsa się wygórowaną składkę po 50, 751 100 mk. na pchnięcie sprawy do 


Sejmu za pośrednictwem posłów lewicowych. 3) Zapowiada się, że wszelkie patenty, 
nawet z ukończenia konserwatorjum, lub zatwierdzenej przez Rząd s fachowej- 
nic nie znaczą, jośli nie będą przez Związek zasprobowane. 4) W Regulaminie 
ogłasza się, żo Związek ma obsa izać pesady erzanistów łącznie z Konsystorzem, a rola 
provoszoza ogranicza się zaledwio do zawiadamiania Związku o wakującej posadzie, 
bo zmienić organisty probeszczowi nie wolno. 5) Nakazuje się organistom ; 


-kate już obosnie, samowolnie, boz zgody, a nawet bez wiadzy właściwych proboszczów, „l 


‘jak to włedawno w diecezji płockiej miejsce miało, 6) W kwestjonarjuszu, rozwyła- .. 
p pp. organistom do wypełnienia w sprawie egzaminów dla nich, między innemi, 
akie umieszcza się pytania: , ` ; aiai 
, 38, Jaka plebanja i ile ma pokoi (grunt, ogród)? 43. Ile w przypuszczeniu ma ,. 
dochodu rocznie ksiądz? 44. lle gruntu znajduje się w posiadaniu księdza?. 48, 
ksiądz bierze udział w pracach społecznych? „Tu komentarz zupełnie zbyteczny:. ą 
A wszystko to się robi poza plecami Biskupów, wbrew kanonowi 1185 nówego 
Kodeksu Prawa Kanonicznego, który to kanon wyraźnie głosi: „Zakrystjan, śpie 
wacy, organista, chór chłopców, dzwoniarz, grabarze i reszta słażby—tylko od Pania, 
kościoła uzależnienie, nominację i zwolnienie mieć mogą, z uwzględnieniem jed 
zwyczajów prawnych i umów, oraz autorytetu Biskupów. że, ko 
obec powyższego należy podziwiać roztropność Episkopatu, który, postarko" 
wiwszy w Gnieźnie rozpoczął, w Sejmie starania o zapewnienie organistom rocznej 
stałej pensji, wydzielenie im parceli, ziemi i subwencjonowanie szkół organistów= ; 
skich, uchwalił jednocześnie: Statūtu Związku Organistów nie zatwierdzać, związki |. 
zawodowe organistów uważać za instytucje prywatne, nie mające prawa regułówaniż > 
stosunków pomiędzy organistą i proboszczem, wreszcie — pozostawić Ordynarjuszom 
mA czy daną sprawę chcą załatwić na drodze. związków. organistowskich, ozy 
też na drodze prawodawstwa diecezjalnego. > 
. Ponieważ Związek Organistów w robocie swej antykościelnej, bo z Prawem Ka- 
nonicznem w sprzeczności będącej,.nie tylko nie ustaje, lecz przeciwnie — bardziej 
o postawę przybiera, przeto Biskupi polecają stogówać się do zarządzeń, w da, 
nej diecezji obowiązujących. Proboszezom zaleca się uświadamianie organistów, iżby 
nie dawali się wciągać w bałamutne i zdradzieckie sidła tych, co, lubo w „odzienię . 
owczem, w rzeczywistości jednak są wilkami drapieżnemi, i od podobnego Związk,y - 
jak najdalej się trzymać, Największe nawet wysiłki, w celu uregulowamia spraw, 
organistowskiej podjęte, bez zgody Biskupów, ną nięzem spełznąć muszą, gdyż mam? A 
tu do czynienia ze sprawą kościelną, wewnętrzną, do której nikt poza władzą kościel” 
. x + 


wtrąc je ma prawa. 
Luz ACO Ks. J. Antoniak. ` 
Adiinetus a Musica Sa6ra 
Takie jest „słowo informacyjne o Związku organistowskim” uczest" 
mika zjazdu i delegata Biskupiego, Ks. Kan. Antoniaka. REŻ 
Nim pójdziemy dalej w swoich rozważaniach, przeczytajmy proto- _ 
kuł ze zjazdu w którym udział przyjmował—między innymi — Ks, Kan. 
Antoniak : ; : 
Oto treść protókułu: 


Protokuł z posiedzenia w dniu 23 lipca 1918 roku, 


Posiedzenie drugiego dnia Zjazdu, rozpoczęło się przy udziale delegatów Paida ai 
Polskiego, którzy przedstawili swoje nominacje, oraz posłów do Sejmu, działaczy społecz» : 
nych, przedstawicieli prasy, przedstawicieli towarzystw wolkalno"muzycznych i poszczegó!-: 
nych grup organistowskich. . 
Obecni delegaci Episkopatu Polskiego: 1) delegat książęco-Biskupiego konsystorza ' 
krakowskiego, ks. Jan Madej, poseł do Sejmu; 2) Delegat konsystorza Metropolitalnego" 
Lwowskiego, ks. kanonik Władysław Librowski; 3) Delegat konsystorza Podlaskiego, ks. jl 14+ 
nonik Józef Kobyliński; 4) Delegat konsystorza Lubelskiego, ks. kanonik Krasuski; 5) Delegat -. 
konsystorza Płockiego, ks kanonik Józef Antoniak; 6) Delegat konsystorza kujawskorkalist 
kiego, ks. kanonik 5. Kuliński; 7) Delegat konsystorza Sejneńskiego, ks. dziekan Michał -> 
Myszczyński; 8) Delegat konsystorza Sandomierskiego, ks. Henryk Nowacki, założyciel i czło- ` 
nek Rady Głównej organistów. , Er 
f Obecny na zebraniu był ks, kanonik Puchalski, dziekan warszawski. PZ 
Nominowani delegaci Episkopatu, którzy na zebranie nie przybyli: ks. Józef Kłos. 
szambelan papieski i poseł do Sejmu, delegat Archidjecezji Poznańsko - Gnieznieńskiej, ke 
. Kotula, poseł do Sejmu, delegat Djecezji Przemyskiej, y a 
U djecezji zaś Warszawskiój, Kieleckiej, Tarnowskićj i Wilażąkiaj, nominacje dolega- 
tów Biskupich Gg eż Ro zraża nie nadeszły. a ; Pike: 
Przystąpiono do porządku dziennego. i kol: i SRA 
; Prezes Rady Głównej na wstępie powitał delegatów trdepich, posłów do Sejmu, t 
działaczy społecznych, przedstawicieli prasy i innych zaproszonych gości, przedstawiające 
ieh sobie wzajemnie, poczem—wobec nieobecności Alagiri J.E. ks. Arcybiskupa Warszaw» _ 
skiego. zwrócił się z prośbą do ks. Dziekana Puchalskiego, jako przedstawiciela miejscowe: 
ze A p arpa o zagajenie i otwarcie narad, oraz o zajęcie honorowego miejsca w BRA. 
zydjum Rady, na co otrzymał odpowiedź odmowną. 7 t A idz, 
Stosownie do punktu 4 porządku dziennego, prezes Rady zwrócił się do delegatów ` è 
Biskupich, z prośbą o zabranie głosu; ks, dziekan Puchalski zabierając głos zwał fi 
władza Archidjecezjalna Warszawska wybrała komisję duchowną” do spraw organistowskiche 
której on jest członkięm, Następnie nastąpiły przemówienia; prof. H. Makowskiego omus 
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zyce kościelnej, ks. Nowackiego—o liturgji, W. Ratuszyńskiego—o pracy społecznej organistów 
3 idowskiego z Małopolski — o śpiewie, R. Ziarnika z Wielkopolski — o zaufaniu da 
Rady. Poczem nastąpiła dyskusja nad mowami, w której zabierali głos posłowie i działa” 
cze społeczni. 

Stosownie do punktu 12 porządku dziennego, p. Jurkiewicz, jako b. sekretarz komi* 
tetu organizacyjnego Związku, odczytał projekt regulaminu pracy, opracowany przez b. Za- 
rząd komitetu organizacyjnego i akceptowany przez Radę Główną na wczorajszem posie- 


' dzeniu. Po odczytaniu przystąpiono do dyskusji nad poszczególnemi paragrafami i uchwa- 
` lami, Pierwszy w tej sprawie zabrał głos ks. dziekan Puchalski, krytykujące cały regulamin 


jako nienadający się do przyjęcia przez duchowieństwo. Ks, kanonik Librewski — delegat 
Lwowski —zwracał uwagi i stawiał poprawki do niektórych punktów regulaminu, odnosząc 
się nieco nieprzychylnie do deniosłych spraw zawodu organistowskiego, wyłuszczonych 
w regulaminie. W odpowiedzi mówcom, pp. Ratuszyński i Jurkiewicz, broniąc gorąco po- 


pstulatów zawartych w regulaminie, uzasadniali ich ważność, deniosłość i słuszność. Mówcy 
“dowodzili, że działają w myśl wskazówek i za wiedzą Episkopatu polskiego, pragną ideową 


pracę prowadzić w łączności z duchowieństwem dla chwsły Bożej i Kościoła oraz dla po- 


'żytku miłej Ojczyzny, zgodnie z przepisami Kościoła; że organiści dążą do otrzymania na- 


Jeżnych im praw w naszem katolickiem społeczeństwie i, że w projekcie regulaminu prze- 


'widziano wszystkie doniosłe sprawy, tyczące się nietylko podniesienia stanowiske zawodo- 


wego i społecznego organisty, lecz i naprawę muzyki i śpiewu kościelnego, będącego w wiel- 
kiem zaniedbaniu. P. Jurkiewicz, opierając się na odezwach Ich Ekscelencji księży Bisku- 
pów do komitetu organizacyjnego Związku, wyraził zdziwienie, że niektórzy delegaci Bi- 
skupów, zamiast radi wskazówek w myśl tych odezw, udzielają samych krytyk, choć organiści 
udali się pod opiekę ojcowską Episkopatu polskiego. 

becni na sali przedstawiciele organistów, o ile przyjmowali słuszne uwagi ks. ka- 


nonika Librewskiego, o tyle sposób mówienia ks. dziekana Puchalskiego budził ogólne 


niezadowolenie tak organistów. jak i księży delegatów. Przemówienie jednego z organi- 
stów, z Małopolski z wyrzutem w stronę duchowieństwa, mimo protestu ze strony prezy” 
djum, jednakże bardzo nieprzychylnie usposobiło ks, dziekana Puchalskiego wzglęedem or- 
ganistów, a po części ks. kanonika Librewskiego i ks. kanonika Antoniaka. 

Wywodom ks. dziekana Puchalskiego nie mającym nic wspólnego z celem zebrania 
położył koniec ks. kanonik Kobyliński delegat J. Eks. ks. Biskupa pódlaskiego, który mając inne, 
zdanie o regulaminie zaznaczył, że nie należy tracić czasu nad jałowemi dyskusjami, za- 
czął rzeczowo paragraf po paragrafie wnosić poprawki i uwagi, które ze spokojem obecni 
erganiści notowali, Poczem zabrał głos ks. kanonik Krasuski, delegat J. Eks. ks. Biskupa 
Lubelskiego, który w nader serdecznym przemówieniu, zwrócił uwagę księży delegatów 
aby nie krępowali zbytnio organistów, pozwólny—mówił —niech rządzą sobą sami uznając 
najwyższy autorytet władzy duchownej, trzeba im dać najwięcej, przecież chodzi o to, aby 
erganiści byli zadowoleni, Kościół z tego tylko cieszyć się może. Wszyscy organiści jed- 
negłośnie wyrazili przez powstanie, swoje podziękowanie, za słowa otuchy i poparcie. 

Na wniosek księdza kanonika Krasuskiego przystąpiono do obradowania nad tymi 
eunktami, które mają być przedstawione do Sejmu. Po wielu omówieniach i uwagach 
różnych mówców, przyjęto poczynione zmiany i różne poprawki, Dla ustalenia ostatecz- 
nego brzmienia poczynionych zmian i poprawek w regulaminie, ks. kanonik Kobyliński 
zauważył, że dla tego rodzaju pracy nie nadaje się tak wielkie zgromadzenie uczestników 
Jak obecnie. ; 5 

*Na wniosek p. Jurkiewicze, aby wybrać komisję w celu rozpatrzenia projektu regu- 
faminu i głębszego się z nim zapoznania, delegaci Episkopatu wyrazili swoją zgodę, Po- 
rzem wyłoniono komisję, składającą się z delegatów Episkopatu z prezydjum Rady i za* 
cządu Związku i postanowiono Nazajutrz przystąpić de dalszej pracy nad puuktami 
regulaminu. 


Protokuł z posiedzenia w dniu 24 lipca 1919 roku. 


Posiedzenie trzeciego dnia rozpoczęło się przy udziale delegatów Biskupich, prezy 
djam Rady Głównej i tymczesowego zarządu. PA 
> P. Makowski, rozpoczynając posiedzenie, zwrócił się do obecnych z prośbą, ażeby 
przy obradach wierzono w dobrą wolę Związku, wspominając ogólnie o krzywdach orga- 
nistów. Jeden z delegatów Biskupich na to zaznaczył, że p, Makowski mówiąc o krzyw- 
dach organistów a w szczególności warszawskich, dotyka tem samem sprawy osobistych 

nieporezumień. 

P. Makowski odpowiedział, że może faktami udowodnić prawdy swojego twierdzenią 
Jednakże będąc skrępowanym zdaniem ks. dziekana, że spraw néta: „zę nie należy poru- 
»zać, tem samem prawdy wypowiedzieć nie może i o tem zamilczy. . delegat zaznacza”, 
ezając, że odpowiedź p. Makowskiego ubiiża warszawskiemu duchowieństwu, z gniewem 
»puścił salę posiedzeń, Wtedy p. Makowski przepraszając ks. delegata wyszedł za nim do; 
szatni, prosząc aby powrócił na salę. To samo uczynił ks. kanonik Krasuski, ale i jego! 
prośby nie pomogły, Ks, delegat opuścił lokal obrad, a przed wyjściem powiedział: „Pano- 
wie! peżałujecie tego." 


RA RU 


P.silesor Makowski powróciwszy na swoje miejsce, zapytał pozostałych księży przed* 
stewicieli Biskupów, czy ebraził ks. delegata, prócz tego złożył godność przewodniczącego 
zebrania, oraz mandat prezesa Rady Głównej Związku. Ks. kanonik Kobyliński delegat J+ 
Eks, ks Biskupa Podlaskiego oświadczył, że prof. Makowski nic obrażejącego nie powie- 
dział—co najwyżej tylko niepotrzebnie poruszał sprawę pokrzywdzenia organistów. Ks. ka» 
nonik Kobyliński postawił wniosek, ażeby p, Makowskiemu wyrazić votum zaufania i po- 
prosić, ażeby nie opuszczał stołu prezydjalnego i nie zrzekał się mandatu prezesa Rady 
Głównej Związku organistów, przytem przyrzekł, — jeżeli zajdzie tego potrzeba — wyjaśni 
sprawę przed J; E, ks. Arcybiskupem Warszawskim. Księża delegaci wniosek ten przyjęli 
jednogłośnie i całkowicie, żądając zaprotokułowania. P. Makowski zaznaczył, że do mó* 
wienia o krzyw lach organistów był zmuszony postępowaniem ks. delegata, poczem podzię* 
kowawszy za votum zaufania, przystąpił do dalszego prowadzenia obrad, nad poszczegól - 
nemi paragrafami regulaminu. 

Tak się rzecz przedstawia według brzmienia protokułu zjazdu, jako 
najwiarogodniejszego źródła jakie posiadamy. 

Aby być dobrze zrozumianymi, zaznaczyć winniśmy, iż obok nie: 
ścisłego — w rzeczonym artykule — przedstawienia faktów, ks. kano- 
nik zbyt dowolnie oświetlił je. 

1) Z artykułu ks. kan. wynika, jakoby przemówienia p.p. Jurkie- 
wicza i delegata krakowskiego, brzmiące zbyt po bolszewicku(?), miały się 
stać przyczyną usunięcia się z sali obrad, jednego z delegatów Biskupich. 

W rzeczy samej, starcie, kłóre zaszło między przewodniczącym 
zjazdu, a jednym z delegatów Biskupich, które było faktyczną przyczy» 
rą usunięcia się delegata, miało miejsce podczas nieobecności tak p. 
Jurkiewicza jak i delegata organistów krakowskich. 

Co do rzekomych przemówień bolszewickich, należy zaznaczyć: 
że na zebraniu poufnem delegatów organistowskich, postanowiono uni* 
kać wszelkich ostrzejszych przemówień, ze względu na powagę chwili; 
jednakże, okoliczności wynikłe pomimo woli organistów, stały się po* 
wodem nieco ostrzejszych wystąpień, to jednak jeszcze bardzo dalekich 
od takich, jakie, opierając się na posiadanych dokumentach, wygłosićby 
należało. | 

Nawiasem zaznaczamy, że nam nietylko nie brak dowodów, lecz 
my z nich postanowiliśmy nie korzystać. 

` Mylnie przedstawia ks. kanonik, jakoby dyskusja była powodem 
usunięcia się jednego z delegatów Biskupich, sądzimy, że nawet starcie 
wzmiankowane, które wywołało zdenerwowanie delegata Biskupiego 
(jako faktyczną przyczynę opuszczenia sali) niebyło też dostatecznym 
powodem, gdyż pozostali na sali delegaci Biskupów, wyrazili jednogłoś* 
nie votum zaufania przewodniczącemu. ; 

2) W punkcie | ks. kanonik pisze: „Wzywa się wszystkich orga” 
nistów do zapisywania się do związku i t, d.“ Zdaje się że to jest naje 
zupełniej naturalne, gdyż związek nie po co innego powstał, a że mó» 
wi się przytem, iż organista nie należący do Zawodowego Związku, 
nie będzie mógł liczyć na poparcie tegoź, to chyba też jasne, gdyż 
związek będąc odpowiedzialnym za ząwodową i moralną jakość swoich 
członków, nie móże gwarantować i popierać tych, którzy do niego nie 
należą. Wszystko to jednak jest zależne od okularów, przez które się 

atrzy. 

z Gw ide twierdzenia, zawartego w punkcie 2 o wygórowanych skład: 
kachi1ch przeznaczeniu, zazadaczamy: że wodezwach, wzywających do skła- 
dek 50, 75 i 100 markowych, było najwyraźniej powiedziane, że te sumy 
przeznacza się na pokrycie kosztów przeegzaminowania organistów. 
i wydanie im odpowiednich patentów. O tem, że jest potrzebne przes 
egzaminowanie wielu organistów i wydanie im odpowiednich dokumen- 
M na nikt chyba nie wątpi, a tem bardziej ks. kan. Antoniak, który mię” 
dzy nami mówiąc, sam produkuje organistów. Zresztą związkowi cho» 
dzi głównie o uczni takich nauczycieli, których umiejętność fachowa 
bardzo często równa się zeru. 


Twierdzenie o rzekomem przeznaczeniu sum, ściąganych od orga- 
niatów, przyznamy się szczerze, że to dla nas równa się odkryciem 
eryki, myśmy dotychczas nie przypuszczali, że nawet przez lewico: 
wych posłów, możnaby było co wskurać w Sejmie, za pośrednictwem 
pieniędzy. Zkąd ks. kan. Antoniak mógł przyjść do takich wniosków 
nie wiemy. 

Co do puuktu 4 należy zauważyć, iż w zasadzie organista, jak 
zresztą każdy inny pracownik, czy urzędnik, nie powinien być inaczej 
zwalniany bez szkody moralnej, jak tylko w razie nieudolności w speł- 
nianiu swoich obowiązków, albo też w razie postępowania niezgodnego 
z moralnością lub też z kodeksem karnym. Wszelkie zaś usuwanie or- 
ganisty bez usprawiedliwionej przyczyny, jedynie dla dogodzenia żąda- 
niu proboszeza, powinno być niedępuszczalne. 

Punkt 5. Nie wiemy, jaki wzpadek miał Szanowny ks. kanonik na 
myśli, przypuszczamy, iż chodzi o opuszczenie posady przez organistę 
na zalecenie Związku, w tym wypadku, kiedy organista nie może dojść 
do porozumienia z ks. Proboszczem w razie jakiegoś sporu. 

Nam się zdawało, iż dając takie zlecenia, przyczyniamy się do 
utrzymania spokoju. Bo zresztą, jakiej rady mamy udzielić członkowi, 
który nam pisze, że w obecnych warunkach istnieć nie może, a ks. 
Proboszcz na zmianę tych warunków zgodzić się. nie chce? Jedno tylkc 
możemy mu powiedzieć: „Spokojnie, z godnością usuń się”. 

że w obecnej chwili, z różnych powodów, jest więcej posad da 
objęcia, jak kandydatów do ich obsadzenia, przeto i tranzlokata orga- 
nisty szybko przychodzi. ; ` À 

pytaniach 38—43—44 i 48 kwestjonarjusza rozesłanego organis- 
tom do wypełnienia, Szanowny Autor zdaje się widzieć coś tak stra- 
sznego, iż nawet o tem mówić nie chce. Nam się znów zdaje, że chcąc 
pracować dla dobra Kościoła i Ojczyzny, uczciwie i szczerze, tak, abyś- 
my ząwsze „odwrotną stronę naszego medalu", t. j. naszej pracy, lu- 
dziom dobrze myślącym, bez wstydu okazać mogli, powinniśmy znać 
jaknajlepiej warunki bliższe i dalsze pracy naszych członków, bó. wte- 
dy dopiero będziemy mogli sprawiedliwie ocenić żale, może czasem- 
i niesłusznie wnoszone przez niektórych kolegów. Zwracamy uwagę, 
iż w sądach polubownych, odbywających się w Związku, bardzo częstw 
pPrżyznawaliśmy słuszność ks. ks. proboszczom. kę 

Retorycznym tylko zwrotem jest wyrażenie, iż wszystko to robi 
się poza plecami Biskupów. — przeciwnie, o działalności Związku ks.ks. 
Biskupi byli powiadomieni. — Zresztą przez Swoich delegatów Episke 
pat nasz ma zupełną możność wglądania w nasze sprawy. Przekonani 
jesteśmy, iż Biskupi nasi dokładniej są o naszej działalności poinformo- 
wani, niżby te z artykułu ks. Kanonika Antoniaka wnioskować można. 

. Wreszcie w końcu artykułu widzimy najcięższy zarzut. Ks. ka- 
nonik Antoniak nazwał naszą pracę antykościelną, a te dla tego 
iż praca nasza jakoby jest w sprzeczności z nowem prawem kanonicz= 
nem. Wobec tego, iż na zjeżdzie Biskupów, który odbył się w lipcu, 
w Częstochowie, delegaci naszego Związku, w osobach p. Ratuszyń" 
skiego i p. Jurkiewicza, usłyszeli z ust Ks. Arcybiskupa Teodorowicza, 
który referował na zjeżdzie sprawy organistów, iż okazało się po bliż- 
szem rozpatrzeniu, że zarówno Statut, jak i Regulamin, nie sprzeciwiają 
się zupełnie prawu kanonicznemu, upada przeto i zarzut ks. kanonika. 
Z tego względu zbytecznemi są także ostrzeżenia przed zdradzieckiem: 
sidłami, oraz krwiożerczymi wilkami, które jakoby czyhać miały na 
nieświadomych biedaków. z À 

Twierdzenie zaś, o coraz bardziej wrogiej postawie Związku 
waględem Duchowieństwa, uważamy za gołesłowne, bowiem Związek 


ako taki, odnosi się do Duchowieństwa z całą lojalnością, Podkreśla » 
my, iż Zarząd Związku wymaga od swych członków poszanowania .dla 
Duchow eństwa, oraz czuwa nad utrzymaniem dobrego stosunku, między 
organistą, a jego bezpośrednim w Kościele zwierzchnikiem proboszczem. 
Być może, że orgamiści będący po za Związkiem, na te zarzuty zasłu- 
gują, to jednak związek za to odpowiadać nie może, 

Do rozporządzeń Biskupich danej djecezji, organiści stosować się 
muszą; o tem wiemy wszyscy, a jeżeli są jakieś specjalne rozporządze” 
aia Biskupów, o których nie wiemy, radzibyśmy je poznać, aby się do 
nich zastosować. Czy wysiłki Związku, zmierzające do urególowan a 
sprawy organistowskiej, spełzną na niczem, niedaleka przyszłość okaże. 

wiązek wie z dobrych źródeł, że urególowanie sprawy organistowskiej 
leży bardzo na sercu Biskupom. 

Co do interpretacji kanonu 1185 foweg> Kodeksu Prawa Kanonicz* 
nego. to na razie pomijamy tę sprawę, gdyż będzie ona specjalnie sze. 
rzej w następnym numerze pisma omawiana. 

Przepraszamy ks. kanońika za przykrość, jaką zmuszeni jesteśmy 
Mu sprawić, wyznać jednak musimy, iż do pewnego stopnia nawet 
wdzięczni jesteśmy, za sposobność do wyjaśnień; my bowiem sami bar- 
dzo niechętnie zbliżamy się do tych spraw drażliwych, tu jednak ko- 
nierzność wyjaśnień, zbyt była nagląca, nie mogliśmy więc pominąć jej 
milczeniem. y 

Na zakończenie dodajemy iż artyku! 'ks. kan. Antoniaka, przedru- 
kowany został w numerze sierpniowym „Warszawskich Wiadomości 
Aachidjecezjalnych", wyjaśnienia więc niniejsze, odnoszą się również 

dą tego pisma. Sj 


Kolegów wzywamy do spokoju i rozsądku, gdyż w czasach ogól: 
aego zdenerwowania, nie trudno jest o inwektywy tak z jednej, jak 
iz drugiej strony. ; z, 

Nadzieję pomyślnego rozwiązania problemu organistowskiego, po” 
kładamy w Bogu i w naszej pracy: społeczeństwo ząś, które nauczyło 
sie oceniać i szanować pracę dotychczas upośledzonych warstw, zwró” 


cito już uwagę i na *racę rzeszy organistów. 


Rada Główna i Zarząd Źwiązku. 


A nance ia w tł poweinyc- prot ryan 


Na memorjał Związku Organistów, Ministerstwo W. R. i O. P. Sekcja 
Szkolnictwa Powszechnego, odpowiedziało następującym pismem: 


MINISTERSTWO 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. 

SEKCJA SZKOLNICTWA 
POWSZECHNEGO. 


Warszawa, 
dnia 26 Czerwca 1920 roku. 
Ne 1237/1. 
W odpowiedziach należy powoływać 
slę na M: powyższy. 


W sprawie poruczania organi- 
stom stanowisk uauczycjeli 
śpiewu, 


Odpis. 


DO 


Zawodowego Związku 


OUrganistów 


W WARSZAWIE 
be eai aw BD a A a | 


PRAGĄ 
ul. Wileńska M 7, 


ape „ad „Załatwiając prośbę z dnia 15 maja 1920 roku, Minister- 
stwo oznajmia, iż niema nic przeciw temu, aby organiści byki 


j powoływani na nauczycieli specjalistów śpiewu, o ile mej : 


t) odpowiednie wiadomości fachowe, 

2) konieczne wykształcenie ogólne i kulturę duchowa. 

O posady takie winni zainteresowani zwracać się bezpo" 
średnio do właściwych Inspektorów szkolnych okręgowych. 

W sprawie zorganizowania kursu dokształcającego dla 
organistów, Ministerstwo będzie mogło dać merytoryczną odpo- 
wiedź dopiero po przedłożeniu przez Związek konkrełaych 


propozycji, 


Za Ministra 
W, ŻŁOBICRŁ 
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O nauce śpiewu w szkołach powszechnych. 


Jak wynika z oznajmienia Mini- 
sterstwa W. R. i O. P. obecnie orga- 
niści zaopatrzeni w świadectwa od 
„Komisji Naukowo-Kwahfikacyjnej ma- 
ją prawo nauczania śpiewu w szko- 
łąch, a tem samem mogą należeć do 
rad pedagogicznych. 

Należy stwierdzić, że dotychczaso” 
wi specjaliści nauczyciele śpiewu w 
szkołach średnich i powszechnych — 
tak w Warszawie jak i na prowincji— 
są to w olbrzymiej większości orga- 
niści lub kandydaci na te stanowiska, 
jakkolwiek z powodu różnych przy- 
czyn, nie ujawniają swego zawodu. 

Aby praca organistów w ich zawo- 
dzie i działalności społecznej dała 
pożądane wyniki, w dniu 30 września 
1920 roku, na audjencji u obecnego 
p. Ministra Oświaty delegaci Związku 
Organistów — na podstawie wyżej 
przytoczonej sankcji Ministerstwa — 
wyjednali pozwolenie na utworzenie 
kursów dla organistów w większych 
centrach Kengresówki, Wielkopolski 
i Małopolski. 


P. Minister aprobując postulaty 
Związku Organistów, skierował dele- 
gatów do sekcji: pierwszej i pozaszkol- 
nej, celem omówienia danych szcze- 
gółowych co do wprowadzenia w ży- 

` cie wspomnianych kursów. 

Pp. Szefowie wyżej wymienionych 
sekcji, po zapoznaniu się z przedło- 
żeniami Związku Organistów, wyra- 
żając swoją przychylną opinię co do 
zasadniczych punktów związanych 
z postulatami Związku, polecili dele- 
gatom przedstawić sobie. odnośne 
memorjały i projekty. 

Komisja związkowa pracy organi- 
stów, widząc w zrealizowaniu sankcji 
Ministerstwa, poźytek dla społeczeń- 
stwa i moralną korzyść dla organi- 
stów, ułożyła dla mających odbyć się 
kursów, następujący Pra 

1) Metodyka nauki śpiewu w szko- 
łach i emisja głosu, 2) Dydaktyka, 


3) solfeggio, czyli czytanie nut gło- 
sem, 4) Gimnastyka rytmiczna, 5) 0 
chórach i ich prowadzeniu. 

Aby przyspieszyć i ułatwić pracę 
organisiów i profesorów na kursach, 
komisja pracy organistów, poleciła 
organistom przestudjować w domu, 
następujące podręczniki: 1) nauka 
śpiewu w szkołach powszechnych 
i zawodowo-muzycznych, (metodyka 
dla nauczycieli), 2) wstępny kurs dla 
nauki śpiewu, (metodyka dla uczą- 
cych sie), 3) solfeggio, kurs | i IL 
4) Piosenki w tonacji „Do*. 

Wyszczególnione dzieła nspisane 
są przez profesora Konserwatorjum 
St kazuró: zatwierdzone i polecone 


„przez Ministerstwo Wyznań Religij= 


nych i Oświecenia Publicznego. 

„Podręczniki, są do nabycia w księ- 
garni Gebethnera i Wolifa w War- 
szawie. hi 

Szczegóły o kursach i skład oso- 
bowy Rządowej Komisji Naukowo- 
Kwalifikacyjnej podamy w jednym 
z następujących numerów. 

Program kursów będzie obejmo* 
wał działy prócz szkolnego, zawodo* 
wy i artystyczno-społeczny. 

Wykłady na kursach i wydawanie 
patentów dla organistów —nauczycieli 
śpiewu w szkołach, rozpoczną się po 
ukonstytuowaniu się Komisji, co na- 
stąpi po Nowym Roku. 

Ministerstwo W. R. i O. P. uznało 
za konieczne ustalenie jednolitego 
typu świadectw (patentów) dla orga- 
nistów=nauczycieli śpiewu w szkołach, 
to jednak do czasu rozpoczęcia wy- 
dawania tych świadectw, poleciło 
inspektorom Okręgowyra przyjmować 
organistów mających odpowiednie 


kwalifikacje już obecnie, pôd wa- 
runkiem zaopatrzenia się w przyszło- 
ści w takie świadectwo. Ą 
Na zasadzie powyższego organiści 
winni się zgłaszać do odpowiednich 
Inenektorów. ć 


zam 


ie 
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Sprawa organistów w Sejmie, 


Postulaty organistów. 

1) Określenie prawnro-społecz- 
nego stanowiska organisty. 

2) Zniesienie sposobu dotych- 
czasowego wynagrodzenia organi- 
stów przez parafjan (forma danin 
w naturze). 

3) Uchwalenia pensji państwo: 
wej dla organistów. 

4) Wydzielenie gruntu (ziemi) 
dla organistów przy organistów- 
kach, jako osobne ciało hypotecz- 
ne. 

3), Przydzielenie organistom od- 
powiedniego mieszkania w natu- 


rze. 

6) Podciągnięcie stanowiska or- 
| oaodj ed pod ogólną Państwową 
Kasę Emerytalną, _ 

7) Utworzenie Państwowej Ko- 


misji Kwalifikacyjnej dla typu „or- 
ganista-nąuczyciel spiewu w szko" 
łach powszechnych, i dla produ- 
kowania tychże odpowiednich se- 
minarjów. 

8) Podporządkowanie  (organi* 
stów), jako muzyków zawodowych 
pod  kompentencję ministerstwa 
Sztuki i Kultury. 

9) Uchwalenie dla organistów 
jednorazowej zapomogi WO 

Powyższe postulaty zostały zło- 
żone do Sejmu i w najkrótszym 
czasie mają być wzięte pod obrady. 

Wniesienie do Sejmu sprawy 
organistów, nastąpiło po porozu- 
mieniu się z  przedstawicielami: 
Wielkopolski, Małopolski i Kon- 


gresówki. 


Szczegółowe zestawienia 
zatrudnienienia organisty przy przeciętnym kościele w godzinach w sto- 


u roczn 


D 52 niedziele po 10 godz, 520 g. 
2) 20 świąt po 10 godz. . 200 „ 
3) Mszę św. codziennie po 
2 godz, (przy 3 księżach) 586 „ 
4) Nabożeństwa: majowe, 
czerwcowe i październi- 


-=i kowe po I godz. . . „ 92, 
4 ; apialae (fosatkawo) SARA 
.6) 3 dni Wielkotygodniowe 
(dodatkowo) po 8 godz. 24 , 
7) 3 dni Krzyżowe (dodat- 
s: kowo) po 4 godz, , . 12, 
8) I dzień św. Marka (do- 
aikawo). s -receo a 4, 
9) Oktawa Bożego Ciała 6 
dni (dodatkowo) po 2 g. 12, 


10) Sobota przed Zielonemi 


|. Św, (dodatkowo) . . . 2, 
11) Dzień Zaduszny (dodąt- 


10 owo . p >: lis . + K: 
» t 

SETT er ironi iatan Ó. 

13) Zakończenie roku (do- j 


EA TE E 24450 6 
14) Nabożeństwa okoliczno», 
ścięwo-państw., szkolne, ` 
bractewne, korporacyi: 
ne i t. p. (dodatkowo) 24 „ 


ym. 


15) Śluby licząc przeciętnie 


50 rocznie po | godz. 50 , 
16) Pogrzeby i eksporty ` 

śpiew, jutrzni 120 rocz” 

nie . . U . , , . . 360 » 
17) Lekcje chórów 2 razy 

tyg. po 2 godz. . . . 208 , 


18) Aby zachować spraw 
ność zawodową, organi- | 
sta musi ćwiczyć co najs 
mniej 2 godz dziennie 600 „ 
2703 -g 
2706; 365 dni — 7 g. 
2555 


151 co tygodniowo wyn$ęsi 
razem 50 godz. przeszło, 

Dla ścisłości należy zaznaczyć, 
że pomijamy w zestawieniu szczę" 
gólowem cząs zużyty przez orga- 
nistę na zbiórkę danin i innych 
oficjalnych SPIWIOK po parafji, 
gdyż mogłoby się zdawać nie wta- 


emniczonym, że to jest sposób por 
oru wynagrodzenia, to jednak on 
się przedstawia dosyć pokaźnie 


ą mianowicie; 


l)-Zbiórka snopków w śred- 
niej parafji 12 d. po 12 g. 


144 g. 
2) Pieczenie opłatków wi- 


gilijnych 18 dni po 12 g. 206 ,„ 
3) Roznoszenie  opłatków 

wig. 16 dni po 12 godz. 192 , 
4) Noworoczne kolendo- 


wanie z ks. po parafji 
16 dni po 10 godz. . 160 
5) Spis parafjan do spo- 
wiedzi Wielkanocnej 14 
dni po 12 godz. . . . 160 , 
6) Przygotowanie i wyda- 
wanie kartek do spo- 
wiedzi Wielk. przez 40 
dni po 2 g. dziennie . 80 , 
950 g. 
950 : 265 dni — 2Y, g. 
730 


220 
182 


t0 


37 2! g. dziennie przeszło 


co łącznie z pracą zawodową sta- 


nowi 10 godz. dziennie, czyli ty* 
godniowo 70 godz, tymczasem, 
kiedy norma długości pracy tygo" 
dniowej, ustawowo ustalonej, wy- 
nosi 46 godz. tygodniowo. 


Niewolnictwo organistów głów- 
nie polega na tem, że godziny pra- 
cy są rozmieszczone w rozmaitych 
porach dnia łącznie ze świętami 
i stąd też wypływa przyczyna 
ogólnego mniemania, że organista 
nic niema do roboty — względnie 
bardzo mało. 


Prowadzenie kancelarji Urz. St 
Cyw. jako nie będące ściśle zwią: 
Zane z zawodem organistów po- 
mijamy. 


Międzynarodowy kongres śpiewu gregorjańskiego 
w New-Jorku, 


Inicjatywę do tego kongresu, 
czysto gregorjańskiego, dały dwa 
towarzystwa „Towarzystwo amery- 
'kańskie ów. Grzegorza" i „Liturgi- 
ical Music". Zapewniwszy sobie 
współudział wielu grup oraz semi- 
narjów i innych zakładów religij- 
nych, kongres dał obraz wspaniały 
wiary i przywiązania do tradycji 
Kościoła, mając w programie swoim 
wyłącznie to, co odnosiło się tylko 
Ido śpiewu gregorjańskiego. Orga- 
'nizatorowie zjazdu rozumieli, że 
bez udziału benedyktynów z So- 
lesmes nie obejdzie się. Mimo 
'sawych 80 lat O. Mocquerau, jeden 

"z najzasłużeńszych mężów na polu 
jodrodzenia chorału, wyjechał z An- 
`iglji do Ameryki, tam na 3 tygodnie 
tela kongresem, razem z drugim 
| enedyktynem O. Gajardem, ćwi- 
|czył chóry na kongres. Nie potrze- 
ba się rozwodzić nad tem, jak 
b Spór i entuzjastycznie witani 
yli ci dwaj pracownicy. 
katedrze św. Patryka, wznie- 
sionej w drugiej połowie 19 wieku, 


W czerwiu 7920 r. 


odbywały się nabożeństwa. Pierw- 
szego dnia śpiewy w czasie Mszy 
uroczystej wykonywało cztery ty- 
siące dzieci, któremi dyrygował z 
ambony O. Gajard. Tą masa glo- 
sów, podtrzymywana przez chóry ad 
hoc specjalnie wyćwiczone, dawała 
wrażenie siły i doskonałości. 
Wykonawcy trzymali w rękach 
nuty wydane przez Fiszera ze zna- 
kami rytmicznymi szkoły Solesmes, 
bez których nie możnaby było 
otrzymać podobnie pięknego rezul- 
tatu. Dnia następnego, RZ se 
minarjum z New-Jorku pod dy” 
rekcją D. Scheesa wykonali mezę 
za umarłych., Rytm, intonacja, fra- 
zewanie, legato było bez zarzutu. 
Należy dodać, iż celebransem był 
ks. Manzetti, gregorjanista z. Balti- 
more, który artystycznie wykony- 
wał kapłańskię śpiewy we Mszy 
św. Dzień ostatni był dniem świę- 
ta Najświętszego Sakramentu. 
piewały chóry ks. Manzetti. 
W czasie procesji znów odezwały 
się tysiące. Nastrój był niezwykły, 


„Dr. Gibbs, E R. Dyer z Balti - 
more, N. Montani, dyr. z Filadelfji 
i sławny organista amerykański 


«+ Do. uryczystości tego dnia wielce 
«przyczyniły się zakonnice Serca 
, Jezusewego, które wyćwiczone 


przez Ojców benedyktynów śpie- 
- wały po gregorjańsku wprost zna- 
ukomicie. 
„Wśród konferencji, jakie miały 
miejsce, trzeba wspomnieć konfe- 
rencję ojca Mecquereau na temat: 


+» „Idea papieża i restauracja śpie- ` 


wu gregorjanskiego". 
rzyszłość powie, czy nadzieje 
organizatorów ongresu urzeczy- 
„ wistnią się. Jednakże teraz już bez- 
po: cel został osiągnięty, al- 
-bowiem ci, którzy wątpili w wyko- 
nanie ; artystyczne 
rjańskiego, słuchali go z zapartym 
oddechem; ci, którzy sądzili, że 
jest-zbyt -trudny dla luda i para- 
fjalnych zespołów, przekonali się, 
jak dalece jest ten śpiew popu" 
m. Wreszcie ci, którzy rozpo- 


śpiewu grego- 


" rządzenia Rzymu spełniali z posłu- 


. szeństwa, teraz w stosunku do 
chorału może. p 


miejscu nie wspomnieć o wielu 
wykładach, jakie dał O. Mocquereau 
płanom kanadyjskim na ich własne 
prośby. Za te kilka lekcji śpiewu 

A gregorjańskiego kanadyjscy kapłani 
ze łzami w oczach dziękowali 
„ „wielkiemu  reformatorowi, 
_ tam, gdzie chodzi o rozpowszech- 
„ Mienie T iewuj' starożytnego, nie 
zważa, ani na swój wiek, ani na 
zdrowie, ani na słabnące już siły, 


| Wśród uczestników kongresu byli 


` między innemi: 


i , W tychfdniach nastąpiło . otwar- 
„sacie Państwowej. Akademji i Szkoły 
+.Mu ycznej. Program szkoły za- 
„„kreślono bardzo szeroko, gdyż prócz 
+, uprawiania muzyki w 
© sie, utworzono szereg 
ecjalnych, jak Wydział Muzyki 
ścielnej, Wydział Operowy, Wy- 


« 
49108 


« » dział .-dokształcający dla praktyku- 


jących już nauczycieli muzyki, Wy- 
at dat dla muzyki: wojskowej, Wy- 
„ „dział dramatyczny. 

jse Dyrekcja główna uczelni tej epo- 


że je będą spełniać 
z przekonania. Trudno jest na tem. 


który . 


Z Poznania, 


plnym sen-. 
ydziałów _. 


Józef Bonnet. 

Ideałem jest, żeby cała Ameryka 
zozbrzmiewała tradycyjnym. śpie- 
wem, a faktem już jest, że kon- 
gres w New-Jorku ku temu ideato- 
wi uczyni krok potężny. 


Rezolucje kongresu. 


1) Należy śpiewu greg. przywró- 
cić miejsce główne w liturgji, nie 
wykluczając innych form muzycz- 
nych, uznanych przez „Motu Pro- 
prio“ Piusa 4» 

2) Wprowadzić jaknajprędzej wy- 
danie watykańskie. 

3) Używać księgi ze znakamie 
rytmicznymi solesmeńskimi, tak jak 
to ma miejsce w Akademji mu” 
zycznej w Rzymie i seminarjum 
watykańskiem. 

4) Dzieci w szkołach parafjal- 
nych przygotowywać odpowiednio, 
mając na widoku pan po 
gregórjańsku przez lud. 

5) W każdej djecezji z polecenia 
szczególnego biskupa, powinni 
kształcić się na dyrygentów grego- 
rjańskich i studja swoje w miarę 


- możności odbywać w Quarr Abbey 


pod kierunkiem benedyktynów. 
6) W każdej djęcezji powinna 
być założona uczelnia muzyki 
kościelnej na wzór uczelni papies- 
kiej w Rzymie. 
+ Na tem kongres zakończono. 
, " ROP. 


czywać będzie w rękach p. p. Dr. 
Henryka  Opieńskiego i Dr. Łucjana 
Kamieńskiego, W ramach akademji 


zorganizowano osobny instytut wyż- 


szy dla muzyki kościelnej o szero- 
kim zakroju na wzór instytutów: 
ratyzbońskiego, rzymskiego i pa* 
ryskiego. Kierownictwo wydziału 
powierzył Departament sztuki i Kul- 
tury przy Ministerstwie b. Dziel- 
nicy Pruskiej pp. Feliksowi Nowo- 


. wiejskiesnu i ks. Dr. Gieburowskie- 


mu, ` 


fm 


Zadaniem instytutu bedzie roz- 
szerzenie i pogłębienie wiadomości 
teoretycznych i praktycznych zdol- 
nych muzyków kościelnych, tak 
duchownych jak świeckich, do pe- 

,wntgo stopnia już wykształconych 
i to w myśl „Motu prioprio* o mu= 
zyce kościelnej Papieża Piusa X. 

Historję, literaturę i estetykę 
muzyki kościelnej, śpiew solo= 
wy, gregorjański i chórowy, 
metodykę i pedagogikę śpiewu, 
grę organową, grę na fortepia- 


nie, grę na innym instrumencie, 


wedle życzenia i zdolności, na- 


ukę o budowie organów, dyry*' 


gowanie, grę partyturową, na- 

'ukę o harmonji, kontrapunkcie 
i kompozycji, instrumentację, 
dyktat muzyczny, naukę o for- 
mach muzycznych. analizę dzieł 
muzycznych, liturgikę i język 
łaciński. 

Oprócz tego będą uczniowie brali 
regularny udział w próbach chóru 
katedralnego, bieglejsi 
w występach tegoż chóru w kate- 
drze Poznańskiej. 


W ten sposób powstaje wyższa - 


uczelnia muzyki kościelnej, jedyna 
w swoim rodzaju na ziemiach: pol- 
„skich. 
Wiadomą jest rzeczą, jak skrom- 
nie dotąd przedstawia się muzyka 
, liturgic na w polskich kościołach 
parafjalnych a nawet w niektórych 
katedrach, jak mało przyjęła się 
u nas idea reformy muzyki kościel- 
nej zrodzona czasu swego w Ratyz- 
bonie, przypomniana później w „Mo- 
tu proprio Papieża Piusa X. z r. 
1903 wzgl. 1904 a propagowana 


zaś także. 
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„w Polsce przez. byłego dvrygenta 
Poznańskiego chóru katedralnego 
i wydawcę „Monumenta Musices 
sacrae in Polonia“ ks. Dr, Szurzyń- 
skiego. 

Zadaniem właśnie nowo powsta- 
jącej uczelni w Poznaniu, będzie, 
utalentowanych muzyków, świec- 
kich i duchownych, przez intensy- 
wne studjum, uzdolnić do rozkrze- 
wiania idei tej, oraz rozbudzić 
w nich umiłowanie. wspaniałej li- 
turgji i muzyki liturgicznej kościoła 
katolickiego, a tem samem przyczy- 
nić sie do uświetniania nabożeństwa 
w kościołach polskich, do zbudo* 
wania wiernych i do powiększenia 
chwały Bożej. i 

Studjum trwać będzie 2 lata, 
Przyjęcie do instytutu uzależni się 
od wstępnego egzaminu. Kandydat 
winien znać przynajmniej naukę 
harmonji do akordu septymowego 
włącznie i winien. „prima vista" 
czytać nuty płynnie. 

1) odśpiewać łatwą moledję. 

2).odegrać łatwą sonatinę Hay- 
dna. Mozarta,. Clementiego i t. d. 

3) odegrać łatwe próludjum or- 
ganowe. RE 

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Aka- 
demiji, Poznań ul. Pawła 2. Zgło- 
szenia uwzględni się i po 16 paź” 
dziernika. H 

Uczestnikiem Utoczystości otwar- 
cia Akademji. był jeden 'z człon- 
ków centralnego Zarządu Związku 
-organistów w charakterzć urzędo- 
wym i złożył życzenia. Sprawoz- 
danie szczegółowe z przebiegu uro- 
czystości zamieścimy Ww następnym 
numerze. à ; » 


A 


Z okręgowych Zjazdów Organistowskich. | 


Zjazd organistów w Poznaniu. 


Dnia 16 września r. b. odbył się w wiel- 
kiej sali w kawiarni Zielonej w Poznaniu 
heja Dzielnicowy Związku zaw. organis- 
tów pod wezwaniem św. Serik Zebranie 
zostało zwołane przez członków ©, K. P. Z. A. 
pp. Ratuszyńskiego i Jurkiewicze delego- 
wanych rozkazem M. S$. Wojsk II. Oddziału 
Sztabu. Na szczelnie wypełnionej - sali 
znaleźli się prócz członków Związku także 


rzedstawiciele D. O. G. Poznań; Komitetu ` 
We PRaógaziy: Z. A. 8. P, tudzież przedsta: - 


wiciel- Kkspozytury Oddziału prasowego 
GO: INS PAW OE ONO 

Zagsił zabranie I wygłosi przemówie- 
nie o jego eelach: p) Rogożiński z Pi znania 
wiceprożes grupy ło: alnej Związku, Pań- 
stwo Polskie — mówił — otącza opieką 
wszystkie stany j zawody — i dlatego 
przedstawiciele rządu oltazśii 'wiele życze 


„liwości. dla naszyeh pestniatów. Obecnie 


powołało was Min. Spraw Wojsk. do świad- 
czeń wojennych. Maay aA zarejestrowani 
qaar "pracownicy w Oddziale Propagandy 
Wojskowej. .'Obodnie %:grożnej 


1a Pań" 
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©. stwa: Polskiego chwili musimy mu pomódz 


działać dla obrony Ojczyzny tak skromni 
1 mało znani ludzie, jak organiści, 

Kiedy Państwo Polskie będzie regulo" 
wało nasze pensje — rola nasza w społe- 
czeństwie będzie o wiele ważniejsza i pra- 
ca musi być daleko wydatniejsza, niż po- 
pnia. Dlatego proszę zebranych, aby 
dobrze zapisali sobie w pamięci eo tu bę- 
dzie postanowiono. Następnie przemówił 
delegat warszawski P. Jurkiewicz. Odczy- 
tał na wstępie list Związku do J, E. Kar- 
dynała Dalbora, zawiadamiający go o dniu 
i celu zebrania. Po podaniu do wiado- 
mości zebranych rozkazu mobilizacyjnego 
„©, K. P. Z. A., do którego należą i orga- 
. Uisei, omówił rezolucję Związku warszaw- 
skiego. Ponieważ wśród organistów znaj- 
duje się: wielu ludzi z wysokiem artys- 
tycznem wykształceniem, mogą skutecznie 
krzewić kulturę artystyczną wśród ludu. 
Związek odniósł się do rządu i Sejmu 
z .prośbą, aby cenzus wykształvenia 0"7A- 
nistów oznaczały osobne komisjê państ - 
we, anie jak dotychczas — lokalne. Row- 
nież stara się Związek o seminarjum dla 
organistów przy konserwetorjum w War- 
szawie. Związek stara się także o wyka 
zanie, że ustawa określająca zależmość 
organisty cd księdza odnosi się tylko go 
obowiązków. kościoła t. j. (quod affici 
a nie osobistych (qued persynam). Dalsze 
krępowanie organistów w sprawach 050- 
bistych, tudzież różne inne ożraniczenia 
należy zrozumieć jako pogwalcenie praw 
zawodowyeh oraz praw inteligentnej jed- 
nestki — brzmi rezolucja Związku, któ» 
rego prace przedstawia „Przegląu Cecty!- 
jański*, Centralny organ Związku Ore 
ganistów. ` ; 

Jednasże kto 'ma prawa, ten musi 
wypełnić obowiązki. Organiści powinni 
zrozumieć, że stojąc na równi z innemi 
klasami społeczeństwa, muszą pracować 
„tak, aby społeczeństwo widziało owoce 

ich pracy. Obecnie Ojczyzna potrzebuje 
tak wielu pracowników, żọ wsź scy 
musimy stanąć ochotnie do pracy A może 
ona zatoczyć szerokie kregi, jeżeli wezmą 
-« w miej udział wszyśey członkowie Związku 
w liezbie 8000. 

Po powyższych w jaśnieniach rozpo- 
częła się właściwa część zebrania, poświę= 
` onego propagandzie państwowej. Prze» 
wodn czył zebraniu major Boczkows:ki, 
Szef Wydz) i. D. 0. Gen. Poznań. Głów- 
nym zadaniem propagandy jest wylwo» 
rzenie jednolitości w narodzie, tudzież 
wytworzenie silnego pradu rz oiw 
zakusom wroga tak na zde egnia, jak 
1 wewnątrz kraju. Liczne (akty stwierdzają 
intensywność propagandy bolszewickiej, 
na saczęście wobec zdrowego pnia duszy 
ludu naszego bezskuwecznej. Utrzymanie 
ezystogo, nieskażonego agitacją bolszew. 
ducha narodu, zwłaszcza wśród włosciań- 
a: zolnierzy, jest głównem zadaniem 


dej duch. „Dach.to *, żołnierza”, dy 


AREN.. ropagandy. Juź Napoleon stwier- , 
„dził, jak wielką potęgą wkód armji jest 


pod wplywem najazdu bolszewiokiega 
obudził się naród, kiedy za broń schwy- 
ciły war-twy inieligencji. robotników 
i włości”ństwa, kiedy cały lud polski 
rozgorz I miłością Ojczyzny, wtedy przyszłe. 
zwycięstwo. Propaganda powinna wy 
tworzyć jednolity typ narodowy w war- 
Siwak. ludu wszystkich byłych dzielnic. 
Jedno ity typ duchowy, jedna we wszyste 
kich trzech saborach polskość, da nam 
dopiero państwo polskie. Jestem żołnie- 
rzem i sługą Rzeczypospolitej i na tem 
stanewisku wyłącznie stać będę; przeko- 
nania polityczne panów są mi ebojętne, 
Proszę tylko gorąco o współudział w rze- 
telnej, pracy dia n w nakreślonym 
przezamnie kierunku. 

Delegat warszawski pan Jurkiewicz 
wykazał, że dążności Związku Organistów 
mają liczne styczne z programem przed= 
mówcy. W  rezolucjach zjazdu warszaw- 
skiego postanowiono aziałać wśrod ludu 
w kierunku społeczno-kulturalnym. Zwią- 
zek ma to przekonanie, że najlepszym 
lekarstwem przeciw agitacji bólszewickiej 


„ma dalszą metę, jest budowa swoistej ro- 


dzimej kultury pólskiej Taka praca jest 
zadaniem ZZA, wchodzącego w biok 
artystyczny pod nazwą © K P. Z A. 
Gru, a warszawska spełniła swoję zadanie 
i RE będzie nadal. Propaganda 
w kierunku Peżyczki Państwowej była 
bardzo intensywna. R zesłano za posred- 
nietwem organistów setki tysięcy odezw 
i broszur agitacyjnych. O tej pracy wy- 
raził się mnister skarbu: „Czujemy już 
pracę organistów". 2 kelei przemawiali 
delezaci komitetu LAU tlg Z. A. 8. P. 
w Poznaniu pp. Zaremba i Biesiadecki. 
Pierwszy wskazał na zadania w kierunku 
budzenia ducha i otwierania oczu na wew- 
nętrzne niebezpieczeństwo: istnieją wśród 
nas żywioły wrogie państwu polskiemu. 
Stanowisko z naszej stdbny części żydów 
świadczy wymownie o isinieuiu wroga 
wewnątrznego. M 

Pan Bie-iadacki przedstawił sprawoz- 
danie z działalnośdi Ków. Prop Z. A. S. P, 
w Poznaniu. Komitet w przeciągu nie 
spełna pięciu tygodni od swego założenia 
idąc w myśl swoieh obowiązków urządził 
22 koncerty, bądź to w szpitalach. dla 
chorych, bądź to w koszarach dla Żołnie- 
rzy, którzy powrócili z frontu. Koncerty 
te przyjmowane były z nienałym entuz- 
jazmem i wdzięcznością, czego dowo" 
dem są liczne podziękowania. Pozatem 
K. P. Z. A. 8. P. postanowił wejść w pos 
rozumienie z zarządami szpitali miejsco- 
wiek, ażeby wyznaczyły na każdy szpim 
tal jeden dzień w tygodniu, w którym 
mogłyby się odbywać stale koncerty dla 
chorych Szpitali takich jest w Pozna» 
niu 9, czyli, że staraniem K. P, Z. A. S, P. 
odbywać się będzie miesięcznie 36 kon- 
eertów. Ponadto urzą Izono | pretty 
bezpłatne w Teartrze Wielkim, Powszech= 
nym i Garnizonowym. Na; dalsze przed: 
stawienia |rzyrzekły dyrekcje ofiarować 
stale jeden dzioż w tygodniu. Na inter- 


~ 
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i wencją K.:P. Z..A, SiP. dyrekcje wszyst= 
kich. teatrów poznańskich wydały około 
1600 bezpłatnych biletów dla żołnierzy. 


„Dzień kwiatka“ przyniósł 40000 (czter- . 


"dzieści tysięcy) marek-polskich, 170 ma- 
* rek niem., oraz30*000 papierosów. Wszyste 
ko to efiarowaqo na dar-dla żołnierzy 
wychodzących w pole. 

„Sprawozdanie EE Armji Ochot= 
niczej : przedstawił pan : Wesołek. Sekcja 
Artystyczna wykonała kilkanaście rysun- 

„ ków ilustracyjnyeh oraz ozdobnych plakat. 
Sekcja prasowa przesłała pismom poznań: 
, skim i prowinjonalnym eśły szoreg arty- 
kulów. Sekcja odczytowa zorganizowała 
przy współudziala profesorów uniwersy- 
tetu. poznańskiego i wileńskiego szereg 
odezytów. Ponadto wydano: Jednodniówkę 
dla żołnierzy pod tytułem: „Front“ gązetę 
pOcotnik* i gazetę „Polową*. Ogólna 
liczba rozpowszechnionych druków wynosi 
przeszło 17:000. Delegat warszawski pan 
Jurkiewicz zwrócił uwagę na to, że jak- 
kolwiek armja ochotnicza zostałą zlikwi- 
dowana, to jednak praca musi iść dalej. 
cała zaś ekspózytura propagandy prze- 
szła do dyspozycji władzy wojskowych. 
Urgauiści są zarejestrowani i zmobilizo- 
wani ' jako. funkcjonarjusze propagandy. 
„Powinni. współdziałać z Z. A. S. P. Jak 
nawiązać łączność - wskazał pan -Biesia- 
decki, «Organiści powinni zgłasząć się 
do Związku A. S, P. miiejśca, w których 
możnaby urządzić dla włościan i żołnierzy 


' koncerty, pogadanki i odczyty. P. major ' 


' Boczkowski dziękując sprawozdawcom za 
den jasny obraz wysiłku ich w kierunku 
rozwijania propagandy, wezwał w wy" 
mownych słowach do slużb 
Następnie przemawiał delegat warszawski 

~ p. Rataszyński. Mówił o tem, jak dalece 

ożywł się duch żołnierza, kiedy w czasie 
oblężenia Warszawy rozwinięto energiczną 
ropagandę Praca ta nadal iść musi. 
ozkazy Centralnego Komitetu Propa- 
gandy winny być ściśle . wykonywane. 

+ Właśnie mobilizacja organistów ma ten 
„cl, ażeby w. każdym,. najbardziej zapad- 
tym kącie kraju pojawiła się o powied- 
nia bro-zura i żywe słowo. Centrala 
" musi być żupełnie pewna swyoh pracow- 
ników. Dlatego trzeba wprowadzić orga- 

onmis wojskowa, uwzględniając równo- 

„cześnie element 'obywatolski. W ten spo- 

~ Bób działalność propagandy będzie. miała 
charakter urzędowy i stowarzyszeniowy. 

" Związek. oddał swych mężów zaufania do 
dyspozycji Centrali przy M. 5. Wojsk. 
Tam zżamianują toh oficjalnie i w teu 

`` sposób będą przedstawicielami Związku 

“i Centrali. Lącznikiem będzie przedsta- 
wiciel D. 0. G. w Poznaniu. Organizacja 
ta CT, istnieć nadal po zakończeniu 
wojny, 
z gina 08 Myy sna propagandę, lecz 
także UZ kultury narodowej, Jest 
bowiem faktem, że ośrodkiem istnienia 


" narodów jest ich kultura. Dlatego w przy» > 


szłości praca obywatelj, kierowana przaz 
Ministerstwo Satuki i Kultury będzie mo~ 


Ojczyvnie. > 


albowiem ma na celu nietylko ' 


że najżywotniejszą gałęzią ogólnego wy- 
siłku społeczeństwa, , 

Aby praca organistów, w ich zawodzie 
i działalności Społecznej dała pożądane 
wyniki, będą utworzona w arsząwi © 
i we wszystkich centrach Rzeczypospoli. 
tej z nastąpującym programem: 1) Muzy» 
ka koscielna w całej rozciągłości, 2) Wyka 
ład o nanczaniu śpiewu w szkołach, 
3) Specjalizowanie się w prowadzeniu 
chórów i orkiestr. 4) Uwosesnie orkiestr 
i chórów ludowych. 6) Tworzenie teatrów 


i chórów ludowych. 6) Organizowanie 


koncertów, przedstawień i odczytów lu- 
dowych, 7) tworzenie gniazd skautowskich 
wiejskich. 8) Tworzenie kół oświatowych, 
celem popularyzowania literatur, 9) En- 
cyklopedyczny wykład o malarstwie, rzeż- 
bie, architekturze i zdobnictwie, 10) Wy- 
kłady dla mówców. 

Na znak przystąpienia do wielkie- 
go dzieła propagandy zebrąni powstali 
i wznieśli okrzyk na część armji polskiej. 
Następnie rozpoczęto dalsze obrady nad 
sprawami zawodowemi. Wybrano zarząd 
grupy poznańskiej zaw. Zw. Organistów, 
który ma się zająć między innemi, i ure- 
gulowaniem uposażenia. Na czele stanął 
pan Wojciechowski — organista parafji 
na Jeżycach, kapelmistrz opery poznań- 
skiej. Na zakończenie wznoszono okrzyki 

a cześć Armji Polskiej, Naczelnego Do- 
wództwa, Papieża, J. E. Kardynała Dalbors, 
oraz wybrano delegację do przedstawicieli 
D. 0. Gen. z podziękowaniem za wzięcie ży 
wego udziału w obradach. Zgromadzeni 
rozeszli się w podniosłym nastroju, wzno- 
Sząc okrzyk na czaśc majora Boczkowskie-= 
go, zakończając obrady śpiewem „Ooty“ 
Konopnioktóh, ; 


Dèleaaci ©. K. P. Z, A. z Warszawy 
pp. Ratuszyński i Jurkiewicz wraz ż z8- 
rządm związku organistów delegatury 
Wielkopolskiej, na czele którego stoi 
dyr. Z, Wojciechowski, oraz przedstawi- 
cielem Z. A. 5. P, p Zarembą, po złożeniu 
raportu szefowi 1L oddziału D, 0. G, majo- 
rowi Boczkowskiemu, o przebiegu całej 
akcji organizacyjnej dla prac propagan- 
dowych na terenie D, 0, G. Poznań, 
w dniu wczorajszym zostali przedsta- 
wieni przez mjr. Boczkowskiego pana 
Gen. Raszewskiemu, Dowódcy D. 0. 6. Poz- 
nań, jako komisja pracy propagando- 
wej Związków Artystycznych. i 

(Kur. Pozn.), 
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REZOLUCJA i 
Ogólnego Zjazdu Organistów dje- 
cezji Gnieżnieńsko-Poznańskiej, Od- 
bytego w dniu 16 września 192) r. 
1. Wyb z d k 
ODAT 7 
l. Przewodniczący (człon. Centr. 
Zarz.) Zygmunt Wojciechowski, or- 
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ganista na Jeżycach i kapelmistrz 
spery poznańskiej. u 

2. Zastępca Zygmunt Rogoziński 
organista kośc. św. Jana w Pozna- 
niu. 

3. Sekretarz Stanisław  Kurkie- 
wicz, organista kośc. Dominikanów 
w Poznaniu. 

4. Skarbnik Kazimierz Filipowski, 
organista kośc. św. Małgorzaty 
(Śródka). 

5. Gospodarz Stanisław Siedlew- 
ski, organista św. Marcina w Po- 
znaniu, 

Il. Członkowie Rady. 

1. Ks. dr. Oieburowski z Pozna- 
nia, 2. prof. Piotr Surzyński z lno- 
wrocławia, 3. Sew. Andrzejewski 
z Poznania, 4. Fr. Pieprzyk z Ko» 
bylina, 5. Ziarnik z Osieczny, 6. 
Pawlak z Ostrowa, 7. Błaszewski 
z Łopienna, 8. Buchwald z Połaje- 
wa, 9. Mulorz z Bydgoszczy, 10. 
Stefan Wojciechowski z Rąbinia. 

MI, Komisja Rewizyjna. 

1. Zwierski z Poznania (na Ła- 
zarzu), należący do Komisji Re- 
_ wizyjnej Głównej w Warszawie, 
2. Witkowski z Murowanej Gośliny, 
3. Ulman z Kobierna. 

IV. W sprawie świadczeń wojennych. 

Na wniesek delegatów Central- 
nego Komitetu Propagandy Związ- 
ków Artystycznych M. S. Wojsk. 
I, asw Ean: zebrani eT 
niści jednogłośnie przystąpili do 
C. K.P. Z.A. i oddali się w spra- 
wie propagandy do rozporządzenia 
D. O. G. II Oddział w Poznaniu. 

V. W sprawie Wpnngrodsanla or- 

ganistów. 

Za spełnianie obowiązków przez 
organistę przy nabożeństwach pa- 
rafjalnych odprawianych stosownie 

o přzepisów i zwyczajów miejsco- 
wych, organista pobierać będzie: 

l. W miastach: Poznaniu, Gnież- 
nie, Inowrocławiu, Bydgoszczy, 
Ostrowie i Lesznie, stałej pensji 
miesięcznie mk. 600, — i mieszka- 


'nie lub na mieszkanie mk. 1200— 
rocznie. 
2. W miastach: powiatowych 


i innych, stałej pensji miesięcznie 
mk. 400.— i mieszkanie lub na 
„mieszkanie mk. 800. — rocznie. 


3, Na wsi, stałej pensji usesięcznie: 
mk. 300.— mieszkanie lub na miesz- 
kanie mk. 500.— rocznie. 

4, W kościołach nie parafjalnych 
pensji miesięcznej marek 300.— 
i mieszkanie lub stosownie wyna- 
grodzenie za mieszkanie. 

Za spełnianie obowiązków przez 
organistę przy nabożeństwach i ce- 
remonjach, za których rawianie 
strona zamawiająca składa opłaty, 
organista parafjalny lub filialny po” 
bierać będzie: 

Za pogrzeby zwykłe kłasy naj- 

niższej. 

1. Każda eksporta, tak do-kościo- 
ła jak na cmentarz mk. 20. 

2. Wigilje mk. 25. i 

3. Granie mszy pogrzebnej m. 10, * 

4. Za eksporty do kościoła i na 
cmentarz wyższych klas orga- 
nista pobierać będzie od 75 do 
150% wyżej od cen zwykłych. 

Za śluby erganista pobierać będzie: 

Ślub zwykły mk. 10.—, ślub z de- 
koracjami i oświetleniem II kl— 
mk. 50.—, ślub z dekoracjami 
i oświetleniem l kl. — mk. 100.—, 
za msze ślubne prócz powyższego 
mk. 10. ; 

Za granie mszy stypendjałnych 
zwykłych we wszystkie dnie do 
godz. 9:ej rano organista pobiera 
od duchowieństwa mk. „3 W go- 
dzinach późniejszych t. j. od 9*/;— 
mk. 10.—. Š 

Gdzie organiści już ortzymują 
większe wynagrodzenie, tak w go: 
tówce, jak w naturze, należy pozo- 
stawić — do ostatecznego uregu- 
lowania.. 

Tam gdzie organiści posiadają 
ponad trzy morgi ziemi, czyste 
zyski z tej nadwyżki ziemi, wlicza 
się organiście w stałą pensję. Tam 
gdzie organiści nie posiadają 3-ch 
mórg ziemi, należy im takową wy- 
dzielić, lub wypłacać odpowiedni 
ekwiwalent w gotówce lub naturze. 
Wypłatę pensji i dochodów Ape 
nuje zarząd kościoła przy 
każdego miesiąca 

„W miarę zmiśńy' stesiktkuw, cen- 
nik ulegać może pswnym modyfi- 
kacjom. 


Ogólne Zebranie Organistów, bio- 


rące pod uwagę, że prawie we 
wszystkich  djecezjach Rzeczpo* 
spolitej, zostały powołane do życia 
mocą rozporządzenia Biskupów 
Komisje djecezjaląe do spraw or” 
ganistowskich, złożone z księży 
i organistów, a także zostaly wy- 
dane regulaminy djecezjalne, pole- 
ca Zarządowi okręgu Wielkopolski 
wystąpić do Jego Eminencji Kar- 
dynała ks.  Dalbora arcybiskupa 
Djecezji Gnieżnieńsko- Poznańskiej 
z prośbą, aby raczył unormować 
regulaminowo stosunki pomiędzy 

uchowieństwem a _ organistami, 
w myśl projektu regulaminu pracy 
Związku Zawodowego Organistów 
pod wezwąniem św. Cecylji i usta- 
lié wynagrodzenie w myśl załączo= 
nego powyżej cennika uposażenia. 

Do Komisji mięszanej dla spraw 
organistowakich przy Monsystorzu 
Gaieźnieńsko - Poznańskim, ogólne 
-ebranie organistów deleguje człon- 
ków Zarządu Związku Okręgu 
V YPSYKIEKO w pełnym skła: 
zie. 

Na specjalnej audjencji powyż- 
szy memorjał został złóżony przez 
Zarząd na ręce |. E. Kardynała 
Dalborą, z następującą prośbą: 


m 
JEGO EMINENCJI KARDYNAŁA KSIĘDZA DALRORĘ 
ARCYBISKUPA GNIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEGO. 


Prośba. 


Ogólne Zebranie Organistów Dje- 
cezji Gnieżnieńsko-Poznańskiej, bio” 
rąc pod uwagę zbyt skromne upo” 
sażenie i wysoce nienormalne wa* 
runki egzystencji organistów w 
Wielkopolsce, zwraca się z pokorną 
prośbą do Jego Eminencji o łaska- 
we uregulowanie stosunków i unor- 
mowanie uposażenia, organistów, 
na podstawie. regulaminu pracy 
Związków Organistów pad wezwa- 
niem św. Cecylji i uchwał Ogólne: 
go Zjazdu Organistów wielkopol- 
skich, w myśl postanowień Zjazdu 
Episkopatu Polskiego. 

Przy niniejszym załącza się re- 
zolucję Ogólnego Zjazdu Organi- 
stów wielkopolskich. 
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Przegodniczący Związku Brganistów 
Okręgu Wielkopolskiego. 
(Członek Centralnega Zarządu) 
Z. Wojciechowski. 
$akratarz; „SZ. Kurkiewicz, 


Jak się dowiadujemy, postulaty 
Organistów Wielkopolskich 
wcałości uwzględnione, o czem w 
następnym numerze pismą szcze” 
gółowo opiszemy. 


a 


Zjazd organistów w Kaliszu. 


W dniu 22-im września r. b., w sali Tow. 
Rzemieślników Chrześcijańskich, odbył się 
Zjazd organistów z pow. kaliskiego, tureckie” 
go i sieradzkiego, zwołany przez delegatów 
C. K. P. Z A, pp.* Ratuszyńskiego i Jurkie- 
wicza, delegywanych z rozkazu M. 5. Wojsk. 
(Wydz. Il), Na Zjazd z 90 organistów, za- 
mieszkałych na terenie powyższym stawiło 
się 70 lu. Oprócz nich, udział w Zjeździe 
przyjęli profesorowie: Dworzaczek i Makow" 
ski, kierownic Eksp, Wydz. Il Dow. Łódź — 
por. Stando i pracownik tejże Ekspozytury, 
ochotnik Józef Radwan. č 

Zagaił posiedzenie p, Ratuszyński, wyja- 
śniając w dłuższem przemówieniu cel i za- 
sady Centralnego Komitetu propagandy, któ- 
ry pod protektoratem Władz Wojskowych 
samorzutnie powstał z organizacji artystyćż” 
nych i literackich i obecnie na polu prope- 
gandy oddaje nieocenione usługi. Jako or- 
ganizacja wojskowa ma ten wielki przywilej 
przed innemi, żę jest bezpartyjną. wojsko 
bowiem, mając jeden tylko cel — ebronę Oj- 
czyzny, w walki partyjne wdawać się nie 
może. Centralny Komitet składa się z art;- 


stów malarzy rzeźbiarzy, muzyków, śpiewa” 
ków, artystów dramatycznych i organistów 
Ci ostątni mają może najskromniejszą, lecz 
zarazem najszczytniejszą część pracy dla igt 
nierza—propagandę pomiędzy najmniej uświa- 
domioną częścią ludności — ludem wiejskim. 
Umieć wytłomaczyć temu ludowi, że obywa- 
tel, chcący ciągnąć «korzyści z kraju winien 
spełniać i pwe obowiązki — to jest głównem 
zadaniem organistów. Praca organistów pol- 
skich z chwilą ukończenia się wojny nie mo- 
że ustać i winna być prowadzona w dalszym 
ciągu, aby byli oni tymi szerzycielami kultury 
wśród ludu wiejski go, jakich ten potrzebuje. 

Z kolei przemówił p. Jurkiewicz, który 
wyjaśnił zasady bloku artystycznego, podział 


-pracy pomiędzy oddzielnemi grupami, wresz- 


cie zaznaczył, że pracą organistów polega ńa 
dwóch działach: 
|) ekspodjowaniu i kolportażu wszelkiego 
rodzaju datay 
2) tworzeniu miejscowych Komitetów pro. 
pagandy i zwoływanie wieców agitacyjnych. 
końcu swego przemówienia p. Jurkię* 
wicz zwracając się do obecnych, zwróccił im 
uwagę, że opinja publiczna, a zwłaszcza Rząd, 


zostały ' 


+ SEE a 
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uważa organistów za ludzi, którzy poza koś- 
ciołem społecznie nie pracują. 5 

Na jednej z audjencji, zapytywał mówcę 
przedstawiciel Rządu, co organiści dotąd zro- 
bili, Jeżeli zatem panuje przekonanie, iż 
organiści dotychczas nic dla społeczeństwa 
nie zrobili, muszą oni pokazać, że odtąd 
pracować będą, tworząc chóry i orkiestry, 
agitując na rzecz wojska wśród ludu, kolpor* 
tując druki, broszury, Na to. przemówienie 
odpowiedział szer. Józef Radwan, odpierając 
zarzuty stawiane organistom. 
© Mówca z górą 30 lat mieszka w kaliskiem 
i zna prawie wszystkie parafje — nietylko 
w wyżej wymienionych trzech powiatach, lecz 
i całej Ziemi Kaliskiej. l'o, co przedstawiciel 
rządu mówił o organistach, mogło się odnosić 
do innych okolic kraju, lecz nigdy do Ziemi 
Kaliskiej. We wszelkich instytucjach społecz- 
. nych, jak; kasy pożyczkowe, kółka rolnicze 
it. d, nie nominalny, lecz czynny i bardzo 
owocny udział przyjmują organiści. Od ro- 
ku 1906, gdy pozwolono tworzyć orkiestry 
i chóry amatorskie, przy Strażach ogniowych 
i prawie we wszystkich parafjach, powstały 
elkiestry i chóry, prowadzone bezinteresow= 
nie przez panów organistów. Dzisiaj bez 
orkiestry żadne miasteczko lub większa wieś 
egzystować w Ziemi Kaliskiej nie może. Ska- 
sowanie ich wywołałoby prawdziwy bunt 
wśród ludu, który do muzyki się przyzwy* 
czaił i dziś bez niej obyć się nie może. Stra- 
ży takich w Ziemi Kaliskiej jest dziś około 
180, co dowodzi, jak wielką jest praca pp, 
organistów, 

Już po ostatniej nawale bolszewickiej na 
18 wiecach, jakie Ekspozytura Wydz. II na 
terenie 3-ch powiatów urządziła w 15 miej- 
acowościach, podkreślić należy wybitną po“ 
moc pp. Organistów, którzy umieli przed 


każdym wiecem usposobić odpowiednio lud 


wiejski i przekonać go, że mówcy wiecowi 
to nie wrogowie ludu, lecz ludzie idei, co 
pragaą dobra, Ojczyzny i rodaków. Jednakże, 
kończył p. Radwan — praca dotychczasowa 


i owocna, nie powinna ludzi zachęcać do, 


spoczęcia na laurach, Przeciwnie, wróg stoi 
u bram naszego kraju, aczkolwiek mocno 
zniszczony. Nie można wierzyć temu chy- 
tremu i przewrotnemu wrogowi, który uśpiw= 
szy naszą uwagę, może uderzyć z za węgła 
i znowu wpaść na nasze łany i łąki, Nie 
wiadomo zaś, czy poraz drugi ogień miłości 
dla Ojczyzny będzie w stanie wzniecić ten 
zapał, jaki powstał przy napadzie na stolicę 
i czy będziemy w stanie mu się obronić. Wzy- 
wając zatem do nieustawania w pracy dla 
żołnierza polskiego — mówca wzniósł okrzyk 
aa cześć Armji i Naczelnego Dowództwa. 


nm 


Zjazd organistów w Łodzi. 


Dnia 11 września r. b. odbył się zjazd 
delegatów związku organistów na Lódź 
i okolice, który mial dwojaki charakter: 
Z jednej strony chodziło o wciągnięcie or» 
ganistów okręgu łódzkiego do prac oświa” 
towych i aświademiających lad wiejski 


' ustaw 


narodowo i państwowo, nę .ł praece 

rowadzi już na naszym 
Soedkandy przy DOG Łódzkim. Zarząd 
główny związku organistów 2 akces 
do Centralnego Komitetu ropagandy 
Związków Artystyczne, do którego oprócz 
organistów należą: literaci, dziennikarze, 
plastycy, pr i mazycy orkiestralni, mu 
zycy pedagodzy. 

Przedstawiciele Zarząda Głównego pp. 
Rataszyński i Jurkiewicz objeżdżają teraz 
poszczególne okręgi i arganizują pracę 
propagandy wśród organistów. Na terenie 
łódzkim postanowiono działalność tę azgo- 
dnić z miejscowym referatem propagandy 
przy DOG i iącznie z nim obywatelską pra- 
ce oświatową prowadzić. 

Druga strona zjazdu organistów polega 


~na tem, że zjazd ten był etapem organiza- 


cyjnej pracy wśród organistów, którzy po- 
stawili sobie za cel podźwignięcie swego 
moralnego i małerjalnego stanowiska w 
społeczeństwie. Dotychczas bowiem orga= 
nista był całkowicie zależny od łaski lab 
niełaski księży proboszczów, którzy nieje- 
dnokrotnie postępowali w sposób nietak= 
towny. 

Organiści za przykładem innych zawo” 
dów zrzeszyli się i dążą do tego, by spo- 
łecznie zająć wyraźne, określone przez 
państwowe stanowisko pracowni- 
ków. Wedłud planów przywódeów Związku 
organista na wsi m być nie tylko zobo- 
wiązany do pracy w kośtiele w charakte: ze 
mazyka, ale powinien on być pracowńikiem 
społeczno-kaltaralnym na wsi. l w tym 
charakterze organista nie będzie prac 
jak dotąd wyłącznie od władz kościelnych 
ale jako pracownik Ministerstwa Szga 
i Kultary. By jednak te doniosłe * ógólno: 
narodowe zadania ogół organistów mógł 
spełnić, należy ma dopomóc w przygoto 
wania się do tej roll. 

W tym celu mają być organizowane spe 
cjalne kursy w Warszawie i we wszystkich 
ośrodkach Rzeczypospolitej o następującym 
programie: muzyka kościelna, naaczanie 
śpiewa w szkołach, prowadzenie chórów 
i orkiestr ludowych, teatry i chóry ladowe, 
organizowanie koncertów, przedstawień 
i odczytów, tworzenie skaata wiejskiego, 
tworzenie kół ośwłątowych, wykłady dlo 
mówców. 

Ten program mówi sam za. siebie i je- 
dnocześnie wyjaśnia, czem organista może _ 
się stać. Ma on być organizatorem życia 
kaltaralnego na wsi i jako taki wiele może 
zdziałać, Tylko przez organizowanie się, 
przez solidną obronę swej godności, przez 
pracę 'społeczną organista może się stać 
pożytecznym obywatelem państwa, człowie» 
kiem. potrzebnym nie tylko w kościele, ale 
iw życia bablicznem wsi i zyska sobie 
szacunek powszechny. 

Takie dążenia zyskują sobie wśród na» 
szych organistów coraz więcej zwolenni= 
ków i tylko niezłomne dążenie po tej dro» 
dze pozwoli im osiągnąć upragniony cel. 

W uzapełnieniu wczoraj. jaż podanych. 
wiadomości o przebiegu zjazd należy, 
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feszeze zaznaczyć, że w zjeźdie bral 
udział delegaci mazyków świeckzch, oraz 
przedstawiciel miejscowego DOG porucznik 
Aleksandrow icz, który w swem powitalnem 
srzemówienia nawoływał zgromadzonych 
ło wzięcia czynnego udziala w pracy dla 
obrony Państwa Polskiego. Oprócz prze- 
oana tego, oraz fleratów delegatów 
rargadu Głównego p.p. Rataszyńskiego 
| Jurkiewicza przemawinł red. „Pracy“ o 
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roli jaką organista powinien odegrać ną 
wsi w chwili bieżącej, oraz w przyszłości. 
Przebieg zjazda był powaźny i nacecho- 
wany zrozumieniem cela, dla którego był 
zwołany. Zjazd zamknięto okrzykiem na 
cześć Armji, Naczelnego Wodza i Rządu. 
Na reprezentanta łącznikowego przy DOG 
Łódź, zebrani przedstawili pana A, Kuleszę, 
organistę par. św. Krzyża. 
(red. „Pracy“: . 


KOMUNIKAT 


Centralnego Zarządu Związku Organistów., 


W, Biuro. pracy Związku orga- 
nistów mieści sie obecnie przy ul. 
Smolnej dr. 20, prosimy całą 
korespondecię listo vną i pienięż- 
ną przesyłać tylko pod tym 
adresem, również członkowie 
Związku, załatwiający swe interesy, 
zechcą się zwracać pod tym adre- 
sem. Ulica Smolna Nr. 20, jest 
boczną ulicą od Nowego Światu 
w bliskości Alei Jerozolimskiej, 


2) Prosimy członków i delega- 
tów uregulować składki do Nowe- 
go roku 1921, licząc po 5 marek 
miesięcznie od każdego członka 
włącznie z prenumeratą, prócz wpi- 
sowego, począwszy od | lipca 1918 
roku, t. j. ; 
wpis jednorazowo  * Mk. 10 
1918 r. za 6 miesięcy ey 30 


19 9r. za 12 s m 60 
1920 r. za 12 > $ 60 
razem Mk. 160 


W tą sumę prosimy wliczać i skład- 
ki na inwaldów. Wogóle członek 
związku płacąc Mk. 5 miesięcznie. 
zdobywa prawo do otrzymywania 
zo „Przegląd Cecyljański* gra- 
18. <A 

Koła dekanalne płacą jednora- 
zowo: wpis koła Mk. 10 i na pie- 
czątkę Mk. 10, razem Mk. 20. Któ- 
re koła nie mają jeszcze pieczą- 
tek, zechcą się zwrócić specjalnym 
listem do Związku pod nowym 
adresem, SŁ CIAR o ESTA I 


"siadaniu zarządów 


3) Organiści, którzy już wnieśli 
do związku więcej niż Mk. 160, to 
nadwyżka zaliczy się im na następne 
miesiące. Termin do uregulowania 
tej należności, upływa z dniem 31 
grudnia 1920 roku Po tym termi- 
nie organiści, którzy nie wniosą 
bez usprawiedliwionych przyczyn 
całej sumy Mk. 160. przestaną być 
uważani za członków. 

4) Doszło do naszej wiadomości, 
że dość poważne sumy, zebrane od 
członków na dobro Ź.wiązku, po 
zostają od szeregu mi*sięcy w pot 
kół, które to . 
k-ła przez swoje karygodne nie- 
dbalstwo, uniemożliwiają należyte 
funkcjonowanie Związku. Przeto 
wzywa się delegatów o skontrolo” 
wanie tego nadużycia i zmuszenie, 
kogo należy, o jaknajprętsze prze- 
kazanie do centrali, należnych 
związkowi sum. 

5) Dla ułatwienia kontroli wpły* 
wów tak dokonanych jak i nale- 
żnych, oraz sprawdzenia co do wý- 
pelnienia kwestjonarjuszy odnośnie 
patentów i wpływów za nie, załą* 
czamy odpowiedni szemat, który 
po wypełnieniu należy przesłać pod 
adresem, Smolna 20, nie później jak - 
z końcem grudnia r. b. 

6) W styczniu projektowany jest 
ogólny zjazd organistów, na któ- 
rym musi być złożone przez 
rząd centr. sprawozdanie finanso* 
we, przeto Zarząd kładzie moral- 
ny nacisk na wszystkich członków, 


y 


aby: przed Nowym”rokiem uregulo- 
wano ostatecznie rachunki. 


7) Dalsze wyniki naszych sta- 
rań w Sejmie o uregulowanié spraw 
organistowskich; w Ministerstwie 
W. R. i O. P. w sprawie naucza- 
nia śpiewu w szkołach i otwarcia 
rządowych kursów dla organistów, 
oraz powołania do życia Rządowej 
Komisji Naukowo-Kwalifikacyjnej 
i o jej składzie osobowym, pôda- 
my w następnym numerze. 


8) W sprawie maki na opłatki 
wigilijne. 

Centralny zarząd związku czy” 
niąc zadość prośbie organistów» 
zwrócił się osobiśćie do Min. Apr: 
o przydział dla organistów mąki na 
opdatjei wigilijne i otrzymał nastę- 
pującą odpowiedż: 


Do wszystkich Starostw w swoim 
czasie, został wysłany okólnik z po- 
łeceniem dokonania przydziału na 
dekanaty, mąki na wypiek opłat- 
ków; należy się przeto zwracać do 
odnośnych Starostw, powołując się 
na tenże okólnik z żądaniem wy- 
dzielenia mąki na opłatki wigilijne 
i organistom. Nadmieniamy przy- 
tem, iż w bardzo wielu Starostwach 


mąka na opłatki wydawana jest’ 


w odpowiedniej ilości organistom 
bez zastrzeżeń. 


9) W sprawie Agencji poczto” 
wych dla organistów. 

Celem uprzystępnienia publicz- 
ności, jak najszerszej dogodno ci 
komunikacji; pocztowej, telegraficz- 
nej i telefonicznej, Minis'erstwo 
Poczt i Telegrafu, wprowadza po- 
mocnicze ur ędy pocztowe pod 
nazwą „Agencje pocztowe” w miej- 
scowościach, w których niema jesz- 
cze pełnych urzędów pocztowych. 
Wobec powyższego, organiści mo- 
gą się starać o te Agencję, na na- 
stępujących warunkach: 


Tam, gdzie Agencja jest potrzeb- 
ną, należy przeprowadzić uchwałę 
inną lub parafjalną, na zasadzie 
Gz zwrócić się piśmiennie do 
rzynależnej dyrekcji Poczt i Te- 
egrafu o uruchomienie Agencji na 


ł 


czele z organistą, o czem w uchwale 
należy nadmienić. Wszelkich im 
strukcji udzieli najbliższy - urząd 
pocztowy, 


10) Jak wiadomo, związek orga- 
nistów jest składową częścią Cen- 
tralnego Komitetu Polskich Związ- 
ków Artystycznych (G: K. P. Z. A.) 
i w czasie nawały bolszewickiej, 
pracował w propagandzie dla do- 
bra obrony kraju i pożyczki odro- 
dzenia, pod egidą M. Ś. Wojsk: 
Z dniem 10 listopada r. b. propa* 
gandę skasowano wobec powyż- 
szego i różnorodnej korespondencji 
z tej racji, prosimy kolegów o to, 
co następuje: 


a) w sprawach czysto związko- 
wych, należy adresować: „Cen 
tralny sekretarjat Związ- 
ku Organistów, War» 
szawa, Smolna 20; 


b) pod tym samym adresem nale- 
ży kierować listy, artykuły 
i wszelką korespondencję do 


pisma;,Przegiąd Cecyljań: 
skiiś; | 


11) Jak widać z naszego nadzwy- 
czajnego komunikntu do Organi- 
stów, administracja pisma „Rzecz 
Pożyteczna“ (w czasie wojny 
„Ochotnik“), mieści się w tymże 
domu, Smolna 20 i tam też należy 


kierować odnośną korespondencję, 


tak pi-niężną jak 1 poleconą oraz 
zwyczajną. 


12) Na zasadzie umowy zawartej 
pomiędzy Zw.ązkięm Organistów 
z jednej strony a spółką wyda- 


wniczą pisma „Rzecz Pożyteczna” 


z drugiej, w sprawie kolportażu 
tegoż p sma przez organistów. Kon- 
trolerem w Administracji „Rzeczy 
Pożytecznej* z ra «ienia Związku, 
został mianowany sekretarz Cen 
tralnego Zarządu; wszelka kore 
spondencja, kierowana pod adre. 
sem Administracji „Rzecz Poży: 
teczna* na zesa zie tejże umowy, 
przechodzi wyłącznie przez rące 
kontrolera z naszego ramienia t. j 
sekretarza Związku. 


mom. 


MINISTERSTWO Warszawa, dn. $ lisleudda 1920 r. 
SPRAW WOJSKOWYCH 
oddział Ii Sztabu M. 8. W. Sekcja! Org 

Acz. 7287120 org. i 


Do 


-(atratnomo Komitetu Propagandy Zwiazku Artystów. 


Rozkazem L. 7287|20 org. z dnia 3 listopada 
b. r. zarządzona została likwidacja Wydziału Propa- 
gandy w Sekcji III Inf. Oddz. II Szt. M. S. Wojsk. 
Tem samem ustaje cenny współudział C. K. P. Z. A. 
w wojskowej sekcji propagandystycznej, a stosunek 
C. K. P. Z. A. do M. S. Wojsk., oparty na roz- 
kazie b. Ministra gen. por. Leśniewskiego zostaje. 
z dniem 10 listopada b. r. rozwiązany, z którym 
to dniem ustają również wszelkie uprawnienia, przy 
znane przez M. S. Wojsk. członkom C. K. P. ZA, 

Dziękując C. K. P. Z. A. za ofiarne podjęcie 
się pracy nad podniesieniem i utrzymaniem ducha 
w polskim żołnierzu, wyrażam wszystkim członkom 
C. K. P. Z. A. uznanie za gorliwe spelnianic do» 
browolnie przyjętych obowiązków w chwilach cięż- 
kich dla Państwa Polskiego. 


Minister Spraw Wojskowych 
(—) Sosnkowski, 
Gen.-Perucznik, 


PROTOKUŁ 


Ogólnego Zebrania Zawodowego Związku Organistów pod wezwaniem 
św. Cycylji, Warszawa dn. 28 i 29 kwietnia 1920 r. sala Tow. Hygienicz- 


nego. 


Przewodniczył zebrania p. Al. Kalesza 
z Łodzi. 
Asesorami byli pp. Walewski Romanow- 
ski, ks. Nowacki z Kongresówki, Flasza 
z Małopolski, Frydrychowski i Pater z Po- 
morza. 

Spe związka referowali członkowie 
centr. zarz. pp,: Rotuszyński, Jurkiewicz, 
Domański i redaktor ks. Nowacki. 

Obecnym na zebrania posłom do Sejmu, 
ktorzy przemawiali w sprawach związku 
i ho-społecznych, udzielali wyjaśnień, 
H. Makowski, stwierdzając że związek or- 
gamistów nie jest w sprzeczności z pra- 
wem kanonicznem; 5. Kazaro wyświetlając 
czem jest organista na swej placówce dla 
sztaki i kaltary; W. Rataszyński, wskazając 
jak organiści pracają na swych placów- 
kach w sprawach społecznych i jak społe» 
czeństwo powinno wyzyskać te placówki; 
J. Niewidowski mówił o organiśćie jako 
naaczyciela śpiewa w szkołach; J. Jurkie= 
wicz w kazał zasady i cele związka orga- 
nistów; W. Bród, M. Bawor i Romanowski 
mówili o krzywdach moralnych i materjal- 
w organistów: Ks. Nowacki, A. Kalesza, 

„Flasza, W. Walewski, o przestarzałych 
przesądach duchowieństwa w stosanka do 
korporacji organistów. Frydrychowski i Pa- 
ter, o stosunkach i życia organistów na 
Pomorza. Domański i Hamasiewicz, o spra- 
wach organizacyjnych, dekanalnych i okrę- 
gowych. Piotr Załaska, o pracy organisty, 
przez KOTOR a sag poka szacunek. 

chwały i rezolucje, 

1) Prezes rady głównej Z. Zw. organi- 

H. Makowski, złożył do Gian 
ogólnego zebrania pismo z prośbą o zwol- 
nienie go z zajmowanego stanowiska. 

ólne zebranie przyjmując do wiadomo- 
ści zrzeczenie się, wyraziło swdj szącu-= 
nek i podziękowanie za obronę spraw za” 
wodowych, zapraszając prof. Makowskiego 
na honorowego prezesa. 

2) W sprawie karsów zawodowych, egza- 
minów i jednolitych patentów organistow- 
skich postanowiono: 

a) ogólne zebranie aznaje tylko te kur- 
sa zawodowe i egzamina, które się odby- 
woją przy konserwatorjam i odbyć się ma- 
jące w innych okręgach pod opieką i ini- 
A A związku, według opracowanego 
przez komisję naukową związka programu, 
ogłoszonego w „Przeglądzie Cecyljańskim* 
Nr. 8, 1919 r. 

b) formę, rysunek i treść jednolitego pa- 
tenta organistowskicgo (tak zwanego Ce- 
eyljańskiego) ogólne zebranie aprobaje 


Na zebraniu uczestniczyło */, członków z głosem prawnym. 


i poleca Zarządowi zaopatrzyć w takowy 
wszystkich organistów i kandydatów, sto- 
sownie do ich zawodowych kwalifikacji. 

c) pierwszą serję patentów, ogólne ze» 
branie poleca zarządowi wydawać tym 
organistom i kandydatom, którzy wykażą 
się dokamentami swych kwalifikacji za- 
wodowych, wydanych im przez uczelnie 
mazyczne, kursa douczające i profesorów; 
świeckich jak i duchownych uczących ma- 
zyki Kościelnej, Poczem niezwłocznie za- 
rzad przystąpi do wydawania następnych 
serji patentów. ” 

d) decyzje i opinie o zawodowej kwali- 
fikacji orgąnistów i o stopniach patentów, 
orzeka komisja naakowo-egzaminacyjno- 
kwalifikacyjna związku, złożona Z profe- 
sorów i znawców mazyki kościelnej, z po- 
śród osób świeckich i duchownych. Skład 
personalny komisji naukowej, zatwierdzo= 
ny przez odnośne władze, podany zostanie 
do publicznej wiadomości. 

3) Na wniosek prof. Kazary, ogólne ze- 
branie poleca Zarządowi, nawiązać ofi- 
cjalny kontakt ze wszystkimi związkami 
ho der aby przez placówki i kon- 
takt z ludem, dać możnośś i tym związkom 
artystycznym szerzenia swej artystycznej 
kultury i sztaki wśród ludu. 

4) Ogólne zebranie poleca komitetowi 
redakcyjnemu poruszać w piśmie żywotne 
sprawy organistów, ogłaszając drukiem 
nadużycia, które są stosowane względem 
organistów, garńnących się do związku 
i pracy społecznej. Należy powiadomić 
społeczeństwo polskie, że już zniknął daw- 
ny tyb organisty, na jego miejsce stanął 
mazyk kościelny zawodowiec, często z wyż- 
szem wykształceniem ogólaem i muzycz- 
nem, pracający w swym zawodzie fachowo 
i społecznie. 

5) Ogólne zebranie nakłada obowiązek 
na zarząd związku, aby niearczalowane 
oficjalnie dotąd, wewnątrzne sprawy po“ 
między dachowieńgtwem i organistami, 
mogły być jaknajszybciej załajwione u włądz 
kościelnych. Sprawy zewnętrzne, jak ure- 
galowanie prawno-społecznego stanowiska 
organistów w Państwie Pols<iem, założe- 
nje seminarjam dla organistów przy Kon» 
serwatorjum warszawskiem, oraz aregtlo- 
wanie uposażenia organistów, ogólne ze- 
branie poleca załatwić u władz państwo- 
wych i w tym cela wystąpić do Sejmu. 

6) Ogólne zebranie dowiedziawszy sią od 
redaktora.ks. Nowackiego, o mającym od= 
być się w lipca r. b, zjeździe Biskapów, 
powołało delegację złożoną z prezydjam 


an 22 m 


| Rady'1 Zarzęda, dła pertraktowaniaew are- 
gulowaniu wewnętrznych spraw organis- 
towskich. 

7) Ogólne zebranie organistów, poleciło 
delegacji wręczenia na piśmie zjazdowi 
Bisku następującego wyjaśnienia: 

a) Związek zaw. organistów pod wezw. 
św. Cecylji, w paragratach swego statuta 
i regulaminu pracy, nie miał 1 nie ma na 
celu sprzeciwiać się w niczem prawa ka- 
nonicznemu, w stosunku organistów do 
do władz kościelnych, jeżeli takie przeo- 
czenie nastąpiło, ogólne zebranie prosi 
majaostojniejszych Pasterzy, aby raczyli 
wyjaśnić tą sprzeczność naszej delegacji. 

b) Organiści jako jednostki cywilne, two- 
rząc na podstawach prawnych swój zawo- 
dowy zwiazek, o charakterze ściśle kato- 
lickim, wiedzieli o tem, że w myśl prawa 
kanonicznego, zaleźność organisty od pro- 
boszcza odnosi się tylko do obowiązków 
wobec kościoła (qaogad oilieciam) a nie oso- 
bistych (quoad personam). A 

c) Wobec „ył gej r- związek organi- 
stów nie znajduje podstawy uprawniającej 
dachowieństwo, do krępowania organistów 
w ich zawodowych i osobistych sprawach, 
tymbardziej, że orgzniśei wiążąc się w za- 
wodowy związek, w dążnościach swych 
na pierwszym planie postawili sprawę pod- 
niesienia mazyki kościelnej i stanu orga- 
nistowskiego pod względem moralnym izt- 
wodowym, słuszne zaś zabiegi w sprawie 
należnego im uposażenia, pozostały na 
dragim pianie, do czasu uregulowania w 
prawodawstwie państwowem. 

d) Ogólny zjazd będąc pewnym o swojej 
słaszności uważa: że dalsze krępowanie 
organistów w ich osobistych, zawodowych 
i społeczuych sprawach przez wzbrania- 
nie zjazdów dekanainych i zgromadzeń 
koleżeńskich, w ceiach karsów i egzami- 
nów, przez wzbranianie wypełniania prze» 
pisów związka w sprawach zawodowych 
i społecznych, przez narzacanie organi- 
stom lokalnych egzaminów, przed komisja- 
mi, których kwalifikacje muzyczne nie są 
znane związkowi organistów, a także inne 
różne ograniczenia, stosowane ogólnie 
przez księży nawet; i do tych organistów, 
którzy stoją na wysokości zadania i cieszą 
się ogólnem poważaniem wsród społeczeń: 
stwa, nie inaczej należałoby rozumieć, jak 
tylko pogwałceniem praw zawodowych i 
praw inteligentnego człowieka, oraz nas 
wrotem do niewolnictwa. 

e) Dla zażegnania niesprawiedliwego 
uprzedzenia, z Jakim organiści naogół spo” 
tykają się ze strony księży w tych djecezjach, 
w których karje djecezjalne ogłosiły za 
pomocą swych pism, a Oprócz tego, za po- 
mocą specjalnie wypuszczonych ulotnych 
broszur pod tytałem „Miarodajny głos in- 
formacyjny w sprawie organistów*, pracę 
zwiazku, jako tajemniczą, zaprawioną da- 
chem lewicowym, a zatem nie kościelną 
i wrogą władzy kościelnej; pracę związku— 
wedłag tej broszary — nie idącej po linji 


przez Episkopat wskazanej, czego doto- 
dem ma być pismo związka „Przegląd 
Cecyljański*, którego redaktorem jest ke. 
Nowacki, ogólne zebranie zwraca się za 
pośrednictwem swej delegacji z prośbą do 
Najdostojniejszych Pasterzy, ażeby ten 
krzywdzący i niesprawiedłiwy paszkwil, 
mógł być jaknajprędzej odwołany, jako nie: 
zgodny Z prawdą. 

i) Ogólne zebranie prosi Najdostojniej" 
szych Pasterzy, aby oprócz sprawozdań 
różnych —dziwnie sprawy zawodowej orga" 
nistów nie rozamiejących — kapłanów, ra= 
czyli przyjąć sprawozdanie bezpośrednie, 
od naszej delegacji jako członków zarzą” 
da, dla których jako dla inteligentnych lu- 
dzi, prawych katolików i organistów zało- 
życieli związku, ogółne zebranie wyraża 
zupełne wotam zauiania. 

8) Stosownie do par. 50 statuta, ogólne 
zebranie jednogłośnie wybrało do Rady 
Głównej prof. Stanisława Każurę. Człon- 
kowie Rady Głównej w myśl par. 44 statu 
tu, wybrali prof. Kazurę na prezesa Rady 
Głównej, na miejsce prof. H. Makowskiego, 
który mandat ten złożył. 

9) Stosownie do par. 51 statatn ogólne 
zebranie wybrało 5-ciu członków komisji 
rewizyjnej, a mianowicie: pp. W. Walew= 
skiego, z Białej Siedleckiej, Wineentege 
Apostoła, z par. Nowy-Targ z Małopolski, 
Piotra Załaskę z Warszawy, Leonarda 
Czortka z Lisewa pow. Chełmińskiego z Po- 
morza, Jana Iwańczyka z Zakrzewa dje= 
cezji Sandomierskiej. 

10) Do Prezydjam ogólnego zebrania, 
złożony został przez Radę Główną wnio* 


sek, ażeby zaprosić niektóre osoby na. 


członków honorowych. 
11) Do Prezydjam ogólnego zebrania 
złożono wniosek następającejtreści: „Przy 


kościele Zbawiciela w Warszawie, organt".-: 


stę z liczną rodziną, amieszczono w skrom* 
nym, wilgotnym, ciasnym i ciemnym mie 
szkaniu na parterze obok astępu, nato 
miast proboszcz, oprócz swych apartamen- 
tów na piętrze, zajmaje jeszcze osobne 
mieszkanie na składy spiżarniane”. Wo- 
bec powyższego, ogólne zebranie polecHo 
centralnema zarządowi zwrócić się z proś" 
bą do Kolatora Kościoła hr. Tyszkiewicza 
celem wzięcia pod uwagę powyższego. 

12) Ogólne zebranie składa serdeczne 
podziękowanie i wyraża cześć Hrabiowstwu 
Wł. Tyszkiewiczom, za pomoc moralną i 
materjalną, dla spraw związ:u organistów. 

13) Ogólne zebranić sklada podziękowa* 
nie za pracę swym przedstawicielom związ: 


ka i ks. redaktorowi Nowackiema, wyraża. 


im cześć i swoje zaulanie. 

14) Ogólne zebranie poleca niniejszy 
protokał ogłosić w piśmie. 

13) Po odśpiewania Roty Konopnickiej, 


wzniesiono Okrzyk na cześć Wodza Na-- 


czelnego i bohaterskiej polskiej armji. 


Przewodniczący: Æ, Kułessa, 
Sekretarz: M. Zaremba, 


TOPIE ROTY 


> 
CZYTAJCIE! POPIERAJCIE! ROZPOWSZECHNIAJCIE! _ 


nasi LECZ: 
POŻYTECZNA 


w czasie wojny 


OCHOTNIK 
Popularne pismo typrdniowe, iustrowane 


Jest popularnem pismem tygodniowóm, ilustrowańem, przeznaczonem dle š 
szerokich mas naszego społeczeństwa, 
Przynosi każdemu pożyteczną rozrywkę, skracając chwile, które się 
dłużą, prawdziwie zajmującem czytaniem. 
Posiada obfity dział ilustracyjny, daje szereg ciekawych rysunków - 
z życia i pomieszcza również karykatury. : 
Zaszczepia zdrowe pojęcia narodowe, umiłowanie piękna, zasady moral: 
ności, i postępowania wedle sumienia. 
Daje czytelnikom ciekawe opowieści, nowele, bajki, h wiersze it. d, 
zarówno dzisiejszych, jako też i dawnych pisatzów. 
Jest pismem szczerze bezpartyjnem i powinna się znależć pod każdą 
strzechą. W czasie wojny wychodzi, jako „Ochotnik*, zagrzewając de 
czynu i obrony. 


Współpracownictwo najwybitniejszych sił literac- 
kich i artystycznych. === 
Redaktor naczelny: WALENTY ZIELIŃSKI. 
Wspólredaktorzy: Xawery Glinka i' Mieczysław Jarosławski. 


Kolportaż „RZECZY POŻYTECZNEJ* na prowincji w całej Pol- 

cè objął Zawodowy Związek Organistów przy pomocy zorgani” 

zowanych swoich 8000 członków. 

Przez listopad i grudzień „RZECZ POŻYTECZNĄ* można zama- . 

wiać i kupować na egzemplarze, poczynając od Nowego Roku 
można będzie również prenymerować. Nk 

Cena prenumeraty bedzie określona w swolm, czasie, =m== ` 

„RZECZ POŻYTECZNĄ” można kupować i zamawiać u miejsco- : 

wego organisty. s 

Cena pojedyńczego nuneru. Mk. 3. 


Redakcja: af zryw Nowy-Świat N: 40. Telefon 0ST. s 
: AEON Smolna N: 20. 


OTWIERAJCIE WROTA 


SZCZĘŚCIU WŁASNEMU 


„NIC NIE RYZYKUJĄC 
NIC NIE TRACĄC! NICZEGO SIĘ NIE POZBYWAJĄC! 


KAŻDY NABYWCA 


4 Państwowej Pożyczki Premjowej 


może w każdą sobotę od dnia 6 Po" 
w ciągu lat 20 


Nyurai njon Marek. 


KORZYŚCI I np 
4% Państwowej Pożyczki Premjowej: 


1) Kupon roczny 40 markowy, wolny od podatków od kapitałów i ren- 
towych, którym można płacić podatki i cła; 

2) Przerachowanie po kursie o 10% wyższym przy przyszłej kon- 
wersji waluty; č 

5) Jedna wygrana miljon marek co tydzień w ciągu 20 lat płatna bez 
jakichkolwiek potrąceń bez zwłoki, bo nie później, niż w: 14 dni od daty 
zgłoszenia i nie podpadająca pod podatek dochodowy; i 

4) Możność posługiwania się obligacjami, jak gotówką przy wpłacaniu 
kaucji akcyzowych, celnych, kontraktowych ze Skarbem Państwa kaucji skła- 
danych do depozytów wszystkich instytucji rządowych oraz wadji przy licy- . 
ta.jach; * 
5) Możność bezpłatnego przechowywania w Polskiej Krajowej Kasie 
Pożyczkowej i Pocztowej Kasie Oszczędności; t 

6) Kupony i wygrane nie podlegają przedawnieniu przez pięć lat po | 
dniu płatności, 

ÓW WAGA, Cena łącznie. z kuponem do pierwszego ciągnienia t. j. do 

6 listopada — 1000 marek po 6 listopada 1920 r. — 1010 marek. 


TD £ Redaktor St. Kazuro. Administracja À. w dacia 306 Es 


Sekretarz J. Jurkiewicz. AA Zw. Zaw. Organistów. 257 


